KIELECKI? 


PARYŻ. Jak donieśliśmy w 
dniu wczorajszym, prem. Ckau- 
tcmps natychmiast po swej mo 
wie w Izbie Deputowanych u- 
dał się do prezydenta Repubii- 
ki i zgłosił dymisję całego gabi- 
netu. 

Opuszczając Pałac Elizejski 
Chautemps oświadczył . dzienni- 
karzom, iż „odchodzi i nie myśli 
o powrocie“, 

Blu:m otrzymał misję tworzenia 
gabinetu, 

Grupa parlamentarna lewicy 
radykalnej wypowiedziała się na 
rzecz utworzenia rządu 0 szero- 
kiej podstawie parlamentarnej, 
jednak bez udziału komunistów. 

Na posiedzeniu grupy socjali- 
stycznej Blum, który poinformo- 
wał swych kolegów partyjnych o 
rozmowach z prezydentem Repu- 
bliki, prezesami Izby Deputowa- 
nych i Senatu oraz przedstawicie- 
lami radykałów, przyjęty był owa 
cyjnie, «12 grupa nie przeprowadza 
ła żądnej dyskusji nad zakomuni- 

owanymi jej informacjami, wy- 
rażając Blumewi. tylko całkowite 
zaufanie ; poparcie w jego misji. 
Premier Pium oświadczył, że 
1a zamiar zaprenonować udział w 
rządzie również kosunicom. W 
kuluarach parlamentarnych przy- 


n 


B. prezydent Stanów Zjedno- Safed przybrały wczoraj wie- bardowało powstańców w oko- 
czonych Hoover, któzy w dniu , <zorem rozmiary nieoczekiwane licach miejscowości Torchina, 
wczorajszym przybył do Kra- ze względu na połączenie się zabijając około 30 ludzi. 
kilku oddziałów powstańczych. i 


kowa (piszemy o tym na stro- 
nie 2-giet), 


TE Or 


Szeroki 


W dniu 10 b, m. odbyło się 
pod przewodnictwem premie- 
ra gen. Składkowskiego posie- 
dzenie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła pro 
jekt ustawy o ulgach inwesty- 
cyjnych. Projekt przewiduje 
ulgi pod2il owe i inne dla inwe 
styc) w Centralnym Ożtęśu 
Przzmysłowym, na obszarze 
województw wechędnich i na 
caiym obszorze Państwa. 


W dalszym 


swego gabinetu zamierza wiiągnąć komunistów 


ięto tę informację dość sceptycz- 
nie, traktując ją raczej jako pew- 
nego rodzaju posunięcie taktycz- 
ne, przy którego pomocy prem. 
Blum chciałby radykałów obcią- 
żyć odpowiedzialnością za niedo- 
puszczenie komunistów do rządu. 


Sobcta 12 marca 1938 r. 


Nr. 72 


aż Ac = 


" dusin : i z - Ne) 
- <w: 4 cx GI AR 


wiedzi zbiorą się o godz. 11 rane 
deputowani i senatorowie rady- 
kalni. 

Koła polityczne sądzą na ogó, 


zmu co do sukcesu zamierzeń Blu 
ma. 


Wiadomość o uczynieniu komu- 
nistom ewent. propozycji co do u- 
działu w rządzie potraktowana zo] W dniu dzisiejszym Blum od- 
stała jako zapowiedź, że misja| powie na piśmie na pytania rady- 
Bluma napotka na poważniejsze| kałów co do programu finansowe | że Blum w ciągu dnia dzisiejszego 
trudności, niż się spodziewano, i| go i w dziedzinie polityki zagrani! doprowadzi swą misję do pomysł 
wywołała pewną falę sceptycy-| cznej. Dla wysłuchania tej odpo- | nego końca. 

ESR 


Porozumienie z Niemcami niemożliwe 


Wynik rozmów min. Halifaxa z min. von Ribbentropem 


LONDYN. Prasa angielska, 
komentując rczmowę lorda Ha 
lifaxa z min. von. Ribbentro- 
pem, twierdzi jednomyślnie, że 
ta przeszło dwugodzinna wymia 
na peglądów wykazać miała, iż 
rozpoczęcie między W. Bryta- 
nią a Niemcami jakichkolwiek: 
icrmalnych rokowań © porozu- 
tlenie, jest na razie calkowicie 
nieaktualne. 


Rozbieżność peślądów obu 
rządów na najbardziej istotne 
dia takiego porozumienia spra- 
wy jest tak głęboka, że znale- 
zienie wspólnej płaszczyzny ro- 
kcwań wydaje się być obecnie 
dła prasy angielskiej rzeczą nie 
meżliwą. 


Dzienniki podkreślają, że 
zwłaszcza w sprawie ogranicze- 
nia swcbody krytyki pracowej 
Niemiec lord Halifax zajął wa- 
bec żądań von Ribben'ropa sta- 


,nowisko zdecydowanie negatyw 


ne. 


Kwestia kolonialna uimowa- 
na jest również z dwu krańco- 
wych biegunów, których zbli- 
żenią dzienniki angielskie nie 
przewidują. 

W sprawie plebiscytu w Au- 


Oddział arabski zbombardowany 


przez szmo'aiy angielskie 


JEROZOLIMA. Walki pod 


Wojska angielskie 


czchzwaskifa Rada Ministrów 


nia Rada Ministrów przyjęła 
projekt ustawy o ulgach podat 
kowych dla akcyj Banku Pol- 
skiego. 

Następnie przyjęto projekt 
ustawy o parcelacji zadłużo- 
nych nieruchomości ziemskich. 
Projekt dotyczy przede .wszyst 
sim tych gospodarstw, które są 
zadłużone powyżej 100 proc. 
wartości szacunkowej i których 
właściciele nie wywiązułą się 


ciągu posiedze-|z zobowiązań płatniczych. 


zażądały stąpić dziś rano. 


strii lord Halifax, jak podaje 
prasa, podkreślić miał wobec 
von Ribbentropa, że rząd brytyj 
ski ocenia plebiscyt ten przy- 
chylnie i praśnąłby, aby rzad 
Rzeszy Niemieckiej nie podej- 
mował niczego, co mogłoby za. 


Francuz zabił agenta G.P.U. 


podczas wycieczki samochodem 


PARYŻ. Dziennik „Le Journal“ jak się okazuje — obywatel fran- szofer Abbiat używał w Paryżu 
donosi, że policja szwajcarska zdo, euski niejaki Karol Martignat. fałszywych papierów na nazwi- 
lała ustalić tożsamość ostatecznie Poszukiwania Mariignata na te! sko Rossiego. 
glównego sprawcy morderstwa, | renie Paryża nie dały żadnych! ‘Wiadomość o wyjeździe Marti-' 
popełnionego we wrześniu ub. r.| wyników, okazało się bowiem, że| gnata do Meksyku podaje rów» 
w Szwajcarii na b. agencie G. P.| zbiegł z Francji. Ślady Martigna- | nież popołudniowa „Liberte“, pod 
U. Ignacym KReissie, ta, jak twierdzi „Journal“, prowa j kreślając, że w Mcksyku zaimiesz 

dzą w kierunku Meksyku, dokąd | kuje obecnie Trocki, i zadając py- 

Mordercą, który dokonał tej c-! Martignat miał się udać. taniec, czy Martignat nię został wy 
gzekucji własnoręcznie w czasie| Drugi uczestnik zabójstwa Rei-| słany do Meksyku, aby dokonać 
wycieczki samochodowej, był —|sa również obywatel francuskij zamachu na Trockiego. 


Qymior_ sprawiedlioości borhorzuńców 


Posłowie anaielscy poten'ają terror w Sowietach 


LONDYN. Skrajnie lewicowi, niezależnej partii pracy Maxton,; skompromitowania Związku So- 


mącić spokojny przebieg plebis- | czasie sobotniego z nim spotka 
zytu niedzielnego. nia, ale równocześnie zdecydo- 

Min. Ribbentrop nie dał żad- | wanie potępił plebiscyt austriac 
nych obowiązujących przyrze- | ki, poddając krytyce jego prze- 
czeń, obiecując jedynie przed-|pisy, a zwłaszcza ograniczenie 
stawić brytyjski punkt widze- | udziału w plebiscycie do osób, 
|nia kanc!erzowi Hitlerowi w |liczących ponad 24 lata. 


posłowie Izby Gmin, wchodzący | Buchanan, Mac Govern i Siep-| wieckiego w oczach klasy robot= 
w skład frakcji parlamentarnej | hen wraz z sekretarzem general- | niczej i wzmocniły dążenia do izo 
nym tego stronnictwa  Brock-| lacji Sowietów. 
wy'em doręczyli ambasadorowi| Omawiając akt oskarżenia i 
sowieckiemu  Majskiemu  ostry| przebieg ostatniego procesu, au~ 


protest przeciwko odbywającemuj torzy memoriału stwierdzają, Że 
się w Moskwie procesowi Bucha-; dają one materiał do wniosku, że 
rina i towarzyszy. | najwyższe stanowiska w Sowie= 
Memoriał, adresowany do Stali tach zajmują zdegenerowane ty* 
na, pełny jest określeń, piętnują-, py. 
cych stosunki wewnętrzno - poli-| . Procesy polityczne w Sowie- 
tyczne w Sowietach. tach dają się porównać tylko £ 
Dokument, wręczony amb. Maj! wymiarem sprawiedliwości u bar 
skiemu, stwierdza, że barbarzyń-| barzyńeów. 
ski terror w Zwiazku Sowieckim| W zakończeniu autorzy memo- 
poderwał w społeczeństwie w. riału wzywają do wypuszczenia z 
Brytanii opinię Sowietów. | więzień sowieckich tysięcy nie- 
Procesy i egzekucje i t. zw. „sa- winnych ludzi i zaprzestania ma- 
mobójstwa“ przyczyniły się do sowych rzezi. 


Praca obowiązkiem snoletznym 


interwencji lotnictwa, które bom 


Wznowienie działań ma na- 


Z kolei Rada Ministrów przy 


jęła projekt rozporządzenia E 
Płzydente Rzplitej w sprawie Deklaracja brzoramewa gen. Fronto 
tymczasowego wprowadzenia} BURGOS. Korespondent Ha-; dzące normalizacji produkcji, 


w życie postanowień protokółu uważane są za zbrodnię - prze- 


dw | 
vasa podaje, że ogłoszona SA 


tarylowego między Polską a | gen. Franco t. zw. karta pracy, ciwko państwu. 
Estonią z lutego 1938 r. stanowi dokument, liczący 63 l ] 
Ponadto Rada Ministrów u- | artykuły. ò| Rodzina uznana jest ża pod- 


sławę komórki społeczeńsiwa 1 


Podkreśla on m. in. uznanie, 
instytucję meralną, obdarzoną 


przęz państwo własności pry-; 4 
watnej. Kapitał jest w służbie nizzbywalnymi prawami natu- 
pzústwa, a wszelkie akty indy- rəlnymi, a mienie rodziny nie 
widualne czy zbiorowe, szko- podlega zajęciu. 


chwaliła szeres rozporządzeń o 
zmianie granic poszczególnych | 
powiatów w województwach i 
białostoskira, warszawscy, 
łódzkim i poznańskim 


mapietnowana została przez Senat 


Senat rozpatrzył wczoraj dwa 


Okręgu Przemysłowego. 


budżety. Do przerwy cbiado- | działalności inwestycyjnej nie 


wej trwały obrady nad budże- 
tem Ministerstwa Przemysiu i 
Handlu, a po tym przystąpiono 
do budżetu Ministerstwa Spra- 
wiedliw ości. 

Referent sen. Karszo-Siedlew 
ski, omawiając budżet Minister 
stwa Przemysłu i Handlu, pod- 
niósł przede wszystkim, że na- 
czelną dewizą działalności jest 
uprzemysłowienie kraju. Prze- 
prowadzenie tego jest naczel- 
nym nakazem chwili obecnej. 

Mówca wskazuje, że nasza 
sytuacja gcspedarcza uległa wy 
raźnej poprawie. Należy dbać 
o rentowność wszelkiej produ: 
cji, 
R E arsze-Siedlewski wska 
zuje na konieczność ogranicze- 
nia działalności Państwa na 
rzecz prywatnej inicjatywy. 
Jest w Polsce jeszcze bardzo 
wiele dc zrobienia i starczy tej 
procy dla cbu stron. 

Z uzniniem wyraża się "efe- 
rent o akcji inwestycyjnej, o roz 
budowie Gdyni i Centralnego 


Świat Pracy na F.0.N 


Nadzwyczaj przykładnie odnieśli się 
do Funduszu Obrony Narodowej pra- 
cownicy Polskich Zakładów Przemy- 
słu Cynkowego Spółka Akcyjna w Bę 
dzinie. 

Oto pracownicy Dyrekcji opodatko- 
wali swoje pobory na przeciąg 6 mie- 
sięcy, w wysokości 3% poborów, pra- 
cownicy umysłowi 1% poborów i pra 
cownicy iizyczni 2% poborów. 

Zrozumienie dozbrojenia naszej Ar- 
miś i wysiłek ludzi pracy są tym zna- 
mienniejsze, że zdobyli się na to lu- 
dzie bardzo słabo sytuowani. 

Niezalcznie od powyższego Polskie 
Zakłady Przemysłu Cynkowego So. 
Akc. w Będzinie wpłaciły na F.O.N. 
kwotę 10.600 zł. 

Czyn ócdny naśladowania. 


może braknąć również prywat- 
nych przedsiębiorców. 

W dyskusji kiiku senaicrów 
zaatakowało kartele, których 
działalność jest wybitnie szkod- 
liwa. Wskazano, że powinniśmy 
dbać nie tylko o zwiększenie 
naszego wywozu, ale w nie 
mniejszym stopniu o zwiększe- 


Mobilizacia w Austrii 


rezerwistów ecczmilcea DES 
WIEDEŃ. Wczoraj o godz. |cjalistów, którzy, 


10 rano zostało drogą radiową 
ogłoszone rozporządzenie rzą- 
dowe o niezwłocznym powoła- 
niu z dniem dzisiejszym do 
służby wojskowej rezerwistów 
rocznika 1915. Zarządzenie to 
dotyczyć ma jedynie kawalerów 
i tych którzy mają za sobą 10 
miesięcy służby. 

Rozporządzenie to motywo- 
wane jest potrzebą wzmocnie- 
nia wojska austriackiego i za- 
pewnienia spokoju i porządku 
w czasie plebiscytu. 

W kołach politycznych rozpo 
rządzenie to komentują w ten 
sposób, że ma ono na celu wy- 
łączenie tych kilkunastu tysięcy 
zmobilizowanych z szeregów 
młodocianych narodowych so- 
SZARA 


Samolot bombardujący 


uległ katastrofie 


RZYM. Wielki samolot bom- 
bardujący uległ katastrofie w 
pobliżu Rzymu. 5-ciu lotników 
zginęło. 


Mecz piłkarski z Węgrami 


„Inauguracja sezonu piłkarskiego w 
Warszawie wypadnie w bieżącym ro 
ku wyjątkowo okazale. Po raz pierw- 
szy wczesną wiosną pojawią się na 
boisku stołecznym piłkarze węgier- 
scy najprzedniejszego gatunku. 

W niedzielę, dnia 20 b.m. o godz. 
12-ej w poł. zmierzy się na Stadionie 
W.P. w Warszawie Reprezentacja Pol 
ski z drużyną słynnej Budapeszteń- 
skiej Hungarii, uzunełnionej o graczy 
niemniej sławnego Ujpestu. 

W kombinowanym zesnole węgier- 
skim znośdą się m. innymi tak znane 


nazwiska, jak: Tursy, popularny wie- 
deńczyk gracz Hungarii Wud? Miller, 
Vincze, Cseh, Kardos, Titkos i inni. 


Niemniejszą atrakcją będą dla wi- 
downi warszawskiej czołowi piłkarze 
polscy. 


Mecz 20 b.m. mieć będzie charak- 
ter generalnej próby przed wyjazdem 
do Belgradu, to też opinia sportowa 
z żywym zainteresowaniem oczeki- 
wać będzie występu własnej druży- 
ny, by urobić sobie zdanie o szan- 
sach i możliwościach jej w Jugosławii. 
e a] 


W |nie speżycia wewnetrznego. 
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Narada na Zamku 


l 

1 
eli Pan Prezydent R. F. przyjął 
í | wczoraj w obecności Marszał- 
|ka Śmigiego-Rydza prezesa Ra 
ldy Ministrów gen. Sławoja- 
;Składkowskiego i wicepremie- 
jra inż. Eugeniusza Kwiatkow- 
skiego, którzy referowali o bie 


chodzi o eksport. 


Zwracano dalej uwagę na Wiele miejsca zajęły sprawy 


przemysł ludowy, który daję surewcowe. Poires mię! że żących pracach Rządu. 
zatrudnienie biednej ludności | musimy bardziej energicznie 4 
miejscewej. Należy mu dać spe- | prowadzić poszukiwania za Medal Zła długoletn a 
cjalną opieke. To samo tyczy | surowcami, których na pewno z 


się rzemiosła coraz drobnego 
przemysłu. 

Niektórzy mówcy wskazywa 
li dalej na niedomagania nasze- 
go handlu w szczególności gdy 


wiele kryje nasza ziemia. 

Po zakończeniu dyskusji za- 
brał głos min. Roman, kłóry u 
dzielił odpowiedzi na poruszone 
zagadnienia. 


służbe” dla 
p. Prezydenta R. P. 


W dniu wczorajszym o godz. 
12 na Zamku Królewskim w 
Warszawie prezes Rady Mini- 
strów gen. Sławoj-Składkowski 
w obecności Marszałka Edwar- 
da Śmigłego-Rydza oraz wice- 
premiera inż. Eugeniusza Kwiat 
kowskiego wręczył Panu Prezy 
dentowi R. P. prof, Iśnacemu 
Mościckiemu brązowy medal 
„Za długoletnią służbę”. 


Spisek w Hawanie 
HAWANA. Władze bezpie- 


czeństwa ogłosiły, iż areszto- 
wano około 20 osób, które 
przygotowywały spisek dla o- 
balenia rządu. Pomiędzy aresz- 
towanymi znajdować się ma 
Juan Marinello — pisarz socja- 


związku z demenstracjami w 
Wiedniu, ranionych zostało 3 
policjantów i około 10 demon- 
strantów. Policja aresztowała 
50 osób 


jak się tu 
spodziewają, będą usiłowali w 
ciągu tych paru dni czynić 
wszelkiego rodzaju zamieszki i 
demonstracje. 

W ciągu wczorajszej nocy w 


Katastrofa pod Holubami 


Pomocnik maszynisty zabity 


„Wezens plot fade Sei pad wy, lasy ei i ri przew [istrenn Alejandro Vergara, 
dom — Kowel — Zdołbunów | W czasie katastrofy zabity aiw ai Mh 
został pomocnik maszynisty a) 


ciąg osobowy nr. 916. 


Daniel Stanisław, ranny ciężko 
Wagony bagażowy, poczto- 


palacz Król Jan oraz lżej ranni 
maszynista i kilku podróżnych. 


Zbiegł i ukrył się w chlewie 
Skazany na 12 lat więzienia opryszek został uięły 


Przed pewnym czasem z wię| Wejście do kryjówki, przy- 
zienia w Dubnie zbiegło 17 więź! kryte słomą i ziemią, prowadzi 
niów politycznych, z- których ło przez psią budę. 


pod Hołubami wykoleił się po- | 


Para staruszków 
zmarła je'lnocześnie 


Na cmentarzu Rakowieckim 
w Krakowie odbył się wczoraj 
pogrzeb dwojga sędziwych mał 
żonków, zmarłych równocześ- 
nie, a to 82-letniego ś. p. Karo- 
la Bani, mistrza szewskieśo i 
jego 83-letniej małżonki Anny, 


większość wkrótce ujęto. Ska- . Ewa zmarłej bezpośrednio po zgo- 
zany na 12 lat ! więzienia An- | CZYTAJCIE nie męża. Zmarli w szczęśliwym 
drzej Grudziński, jeden z naj-|„,ż YCIE KOBIECE” | małżeństwie przeżyli ponad 60 
niebezpieczniejszych  przestęp- CENA 20 GR. lat. 

ców, dotychczas ukrywał się | 

przed władzami, Dzięki ener- 


Ni d nie je t za óż n myśleć o zdrowiu. 
g y 5 D n tym bardziej jeżeli 
cierpisz na chorobę rerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
(0 ciowych, złej giner materii, na bóle artretyczne czy po- 
H dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
KP obstrukcji — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
mf) używać będżiesz ziół mozzopędnych „DIUROL', które zapo 

J biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko* 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 


gicznie prowadzonemu śledztwu 
wykryto w końcu jego kryjów- 
kę, która mieściła się w chle- 
wie, we wsi Wetycze. 


Gdy więzień ujrzał zbliżają- | 
cą się policję, zaczął się ostrze- | 


liwać, Wówczas policja przy- Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL", a gdy przeko- 
stąpiła do oblężenia chlewu.| "asz się + RE skutkach wa dziatania L ZS TURO 

Ę ; ć znajomym. SDOS użycia na opakowaniu. Oryginalne " * 
Od strzałów zapalił się chlew, GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


a Grudziński, nie chcąc ginąć w 
płomieniach, wybiegł z chlewu. 
Ranny dwiema kulami, został 
przewieziony do szpitala wię- 
ziennego. 


Ofensywa wojsk powstańczych 


zmusiła czerwonych do odwrotu 


B. prez. Hoover w Krakowie 


Wczoraj o godz. 7.45 przy- 
był do Krakowa b. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Herbert 
Roover. 

Na dworcu kolejowym, ozdo 
bionym flagami o barwach ame 
rykańskich i polskich, powitali 
prez. Hoovera przy dźwiękach 
orkiestry harcerskiej przedsta- 
wiciele władz, wojska,  społe- 
czeństwa, młodzież zakładów 
wychowawczych i opiekuńczych, 
studenci Polacy ze Stanów Zjed 
noczonych, studiujący na wyż- 
szych uczelniach w Krakowie, 
oraz tłumy publiczności. 

salonie recepcyjnym dwor 
ca oczekiwała Dostojnego Go- 
ścia liczna delegacja młodzie- 
ży w strojach krakowskich. Jed 
ro z dzieci wygłosiło krótkie 
przemówienie powitalne, wrę- 
czając prof. Hooverowi wiązan- 
kę kwiecia, po czym przemówie 
nia w języku angielskim wygło 
sili; zakonnica jednego z zakła 
dów wychowawczych, oraz prze 
bywający w Krakowie obywa- 
tel St. Zjedn. ksiądz Śledź, któ 
ry podkreślił węzły, łączące 
Polskę ze Stanami Zjednoczo- 


nymi. 
Wśród entuzjastycznych owa 


cyj zgromadzonych przed dwor 
cem tłumów b. prezydent Hoo- 
ver wraz z towarzyszącymi mu 
osobami odjechał do przygoto- 
wanych apartamentów w Grand 
Hotelu. 


Prezydent Hoover przybył do 
Krakowa w celu złożenia hoł- 
du prochom Marszałka Piłsud- 
skiego oraz odnowienia węzłów, 
łączących go z Wszechnicą Ja- 
giellońską. 


Dni Sta! 


ina są 


BARCELONA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej komuniku- 
je, że na odcinku armii wschod 
niej ofensywa powstańców trwa 
nadal. 

Wojska rządowe zostały zmu 
szone do ewakuacji Puebla de 
Alborton, Cortes de Aragon, 
Muniesa i Emmita de San Gre- 
gorio. 

W czasie 


wojska nasze wzięły do niewoli 
pewną ilość powstańców. W 
czasie dwóch walk powietrz- 
nych nieprzyjaciel stracił trzy 
samoloty dwumotorowe oraz 4 
samoloty myśliwskie.  Lotni- 
ctwo nasze w czasie walk tych 
straciło 6 samolotów myśliw- 
skich. 

Na innych frontach nie zaszło 


przeciwnatarcia,|nie godnego uwagi. 


policzone? 


Krwawy dyktator systematycznie był zatruwany narko 
tykami, dodawanymi do tytoniu - Woroszyłow stracił łaskę 


LONDYN. „Daily Mail” po-|zmu. Poddano więc badaniom 
daje wywiad ze słynnym wie- wszystkie przedmioty, z który- 
deńskim lekarzem, dr Eppinge- mi stykał się Stalin i ustalono, 
rem, przeprowadzony przez wie, że Stalina zatruwano przy po- 
deńskiego korespondenta tej ga | mocy bibułek do papierosów, 
zety. nasyconych nieznaną trucizną, 

Dr Eppinger oświadczył dzien; Również i tytoń do fajki był 
rikarzowi angielskiemu, że na | stale zatruwany. 
jesieni ub. roku dokonany był| W rozmowie z lekarzami so- 


rzą temu środkowi należy prze, tłumaczy się wykrywaniem co- 


de wszystkim zawdzięczać, że raz nowych 


oskarżeni na wielkich pokazo- 


komórek opozycji 
przeciwko Stalinowi w szere- 


wych procesach moskiewskich | gach wojska. 


przyznają się da zarzucanych 
un czynów. 


MOSKWA. W mieście krążą | nu 


W jednym z pułków garnizo 
leningradzkiego wykryte 


uporczywe pogłoski, że dni mar onegdaj skład ulotek zawierają 
szałka Woroszyłowa są policzo | cych treść niedawnego artyku- 


zamach trucicielski na Stalina. | wieckimi dr Eppinger dowie- 

dział się, że chemicy sowieccy 
wynaleźli narkotyk, paraliżują- 
cy wolę człowieka, Głównymi 
składnikami tego narkotyku jest 
maskalina i heroina. 


Zdaniem wiedeńskiego leka- 


Lekarz został wezwany do Mo- 
skwy, aby zbadać i leczyć czer- 
wonego dyktatora. Dokładne ba 
dania i analizy wykazały, że 
Stalin traci siły wskutek syste- | 


matycznego zatruwania organi- | 


ne. Wkrótce Woroszyłow otrzy, łu generała Denikina, opubliko 
nia dymisję i w najlepszym wy | wanego w rosyjskiej prasie emi 
padku obejmie jedno z mało od | gracyjnej. Teza główną artyku 
powiedzialnych stanowisk w ar łu jest konieczność oparcia się 
mii. Jego następcą ma być Fed- o armię, gdyż tylko ona może 
ka. Gwałtowny spadek popular doprowadzić do upadku Stali- 
ności wodza armii czerwonei ne 
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Piawdziwy skarb 


Pon Aaicai czuł się szczęśli- 
wy. Łazlazł skarb! Pratzdziwy 
dzicuczyzę nie- 


; a SG 
PE NORA 
"i Czgsią, ja: łzsl 


I Zna! 
SERW Z DA.Z 


WE. 


poż AE 
"ąsz GEE 


muwi 


znalazł cię z cią cam na cam i 
4. że . 3 z « 
Ciyszal ją posraiować ausia; z 
czzróią broniłą swoich us. 
z iaka wśzienłością cdepcnnęła 
fo cd slote, 
zd: 
d: 


laka 
że pzn An‘cai był 
1micny| Jzazzcze nigdy nie 

iah żoby kebieta tak dziel- 
uie brczilą swej czycłości, 

Tym bzrdziej, że przecież nie 
był jej choję' ny. Sama mówiła, 
Ż2 jej cię podoba... 

Paa Anieni był cezzrowany. 

— Zzałazizm prawdziwą per 
łą! — mw'erzsł się przyjacie!o- 
wi, — Tylko kobieta o niecza- 

cuczy może fal: bronić 
swych ust. I żebyś ty słyszał, 
ak cea to powiedziała: „Tyle 
Lie w usia, proszę pana! Tylko 
Eis ty usal" 

Pezwoliła się zaledwie poca- 
EWSŚRYJSZYJĘ. 

Przyjaciel pana  Antoniegc 
uśmiostzsął się ironicznie. 

— Vigs tylko w us'a nie mo- 
źn? A gdzie indziej tak? 

21 Am'zmi gniewnie zmar- 

szczył czoło. 

— Dureń 


ry 
. 


: 
clan: 


zi Nana r j 


jesteś! Nie wiesz 
czym są dla d-zwczyny usta! 
Czy słyszałeś kiedy, żeby mó- 
winno „rzą nigdy nie calot- 
na"? Nic! Mówi się zawsze! „U- 
A rigdy nie całotwane”l Nic- 
(r*nl-cść ust świadczy o czys- 
teści duszy, 

— A jak w szyję pocałować 
— kpił rrzyjzc'el — to się du- 
SZĄ nie zbrudzi? 

, = Nateralniel Czym jest szy 
a? To bardzo mzło ważna 
$ elata, k'óra łaczy tylko 

'cwę z tułowiem. Szyja jest 

sz znaczenia. Kezia wyjłu- 

da mi to wczoraj dokład- 
©. Dówia ci znalazłem praw- 
"siwy skarb. Żenię, się z nią! 
$ 


yaa 
IYE 


, A w tym samym czasie „praw 
-iwy slzero”, panna Kazia, 
s:erzzj» się przyjacić!ce: 

—.. Więc, rczumiesz, chciał 
"nia posałować w usta. Myśla- 
Cm, ż3 umrę ze wstydu. Bro- 

cię jak lwical 
zezega? — zdziwiła się 
asiói':z. — O ile mi wiado- 
, już nie jeden mężczyzna ca 
awat cię w usta. 

— Tak... Ale tym razem nie 

ż dE w żaden spocób pozwo- 


«©» 


— Dlaczego? kę 
— Do nie wiedziałam, Że się 
parkam z Antosiem i tego dnia 


"dłem na kclacię śledzia z ce- 
bulął Pal-m sie, że poczuc 


orzy pocałunku Nie mostam 
się przecież -nm>romi'ować. 
Nayzleoa Sadek. 
O RO r p 


RADIO 


WARSZAWA I Maszyn 

z SOEOTA, 12 MARCA 
otz. 615 „Kady ranns". 620 Gim 
naszyka. 6.40 Muzyka fołytyj, 7.09 
Jziersix poraany. 715 Muzyka (pły- 
tyl. C^) Audycja dla szkół, 810— 
11.15 P'zerwa _ 11.15 Audycja dla 
'z:6óŁ 1140 Utwory Dzbuesy'ego. 
1/49 Sygnał czzsu. 1203 Audycja 
doket -awa  13.00—15.39 Przerwa. 
339) Wizlzmzści goszodarcze. 15.45 
zatr wyobraźni dla dzieci: „Krakow 


da żai”*. 1615 Trio snlonowe. 16.50 
dtid-na aktra'na. 17.09 . Humor 
Zymzti" — felieton. 17.15 Utwory 


"rzvpzawa lompczytorów słow ań- 
iih. 1759 Nasz pretram. 1800 Wia 
1810 Pofzdznka 
18.30 Pro- 


Waasi SRort0t2 


Lo?>z=na. 18.15 Pieśni. 


rem pa tro. 1335 Audycja d!a 
"oł, 19%% A-* a Pla Pohs za 
| zadicą. 19.50 Pogadaaka 


L ań 
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N 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


bum zrobił, gdybym został minist 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Z uwagi na nawal bieżącego | 
maleriału dziennikarskiego, MU ; 


11: 2 PL 
sieaimy w. czta:nich 
pr 

ki 


zlteści przepłynela, więc po- 
wracamy do ankiety. 


Dziś zabierze pierwszy głos | 


p. Krzymowski Ryczard z War- 


dniach 'szawy (Piwna 30 m. 3), który 
zzrwać druk: cdpowiędzi an- | 
siewych, Wielka fala aktu- 


jest wychewani:iem Junzckich 
Hufców Pracy, zna zasady spół 
ćzie!czości i na rich oparł swą 
odpowiedź ankietową. Oto co 
pisze: 


Siei spółdzielni precy 


tetwie Gsocę do robrebstu 


Giybym by? ministrenzu 
zzasizizm nimu 

Y kraju jest wielka 

a bicca Ulcami szują się 

pochcdy bezrobotnych 

ccmafgnjzcych się pra 

zy i chlcba. Wszędzie panujo zastój. 

I oto znajduję rozwiązanic tego za- 
Zzdaienia. 

Łwziuję przodstawicieli wszystkich 
zawodów na kezforczcję. Czas jakiś 
„TWają rzady, obliczenia i rafie ca- 
ła Poalsiza rozbrzyycwa hukisra mło- 
tów i zgrzytcm p... 


znę, odruzlonq przez Święteść Krw. 
tyin pokoleń... 

Pracnią wszyscył 

Qdnoczywają tylko dzieci, które nie 
uczą się jzszcze, starczy i chsrzy. 

Ci ostatni odpsczywsją w domach 
zdrowia, gdzie nabierają sł do da!- 
szej rrązy, lub też pozesiają siale. 

VJ krafa panuje dobrobyt, stwarza- 
ny przez ludzi dchrej woli, kiórz” 
pośrzfiii eces więczi, cd codziennzź" 
asrzeirznia i wyszukiwania winnyce 
swoj nędzy. 

Czy qaprawdę trudno jest stworzyć 


Pracy jzst wizle i starczy jej dle | go? 


rszystkich, 

Organizują się spółdzielnie pracy 
reksteików drogowych, pod facho. 
wym kiczowaictwcm naszych inżynie- 
rów i tzchn'ków. „I rosaą szosy, ja: 
grzyby po Gztzczul 

Czła Polska poprzecinana jest art- 
remi, prowadzącymi we wszystiic 
Nierazkach. Nie brek rak do pracy... 

Powsieją spółdzielnie rolnicze, ku 
rych człznkami są mieszkańcy naszej 
wg!, czurisiącz, przztwarzajązczi szrzt 
dające precukty rolnicze. Młodz'eż 
xofńcząca szkoły rmemicślnicze róż- 
nych typów i gaięzi, tworzy pod opic 
ką bardziej dsświedczonych, snółdzic! 
zio prasy, Wwytwarzałące te, czego u- 
czyń się w ciągu kilku Int. 

Starzy kręcili trochę głowami, lecz 
widząc owoze pracy, przyłączyli sie 
i eni, Nowa czesył 

Zaćzł dawny rozdział miedzy pru, 
hirm I warsziatzm. Dłonie wsz rstkici 
obywateli zzspo!ene są w silnym, 
Lisi DĄ gdyż tec t każ 

szcłnia o obowiąze o m2 
lloasów, lecz nie ma też i głoda- 


jących! : 
Przy zakładach pracy powstają 
szkoły dla dziec!, powstaja wzorowe 
osiedla rcbotnicze, owe „Szklane De 
my“, wyśnione przed laty przcz Że- 
remskief0e / 
Zaginął typ robotnika c'cmnefc 
wyględcm swym wzsudzającego edrz 
zę i liteść. 
sy Człowiek Pracy - Obywatz!, 
wychowany w Nowej Szkola Życia, 
dalcko odbiega od swych poprzedni- 
ków. - ; 
Nie traci grosza w zadymionycz 
knajpach, nia narzeka przy kieliszku 
na swą rędzę i wyzysk, lecz pracaje 
d'a dobra cwego i innych, swych bra 


ch 
Przy fabrykach istnieją kluby towa 
rzyskie, śrziztlicz, czytelnie it p. 
gdzie po pracy roboinik odbywa 
wraz ze cwyrał kolośami wymienę my 
Ślf, uczy cję, lub też snędza czas na 
rozrywzc, bo 
ża jest człowiekiem i wie jakie obo- 
warki ralłada na nicto to mano. 
W Państwie tym. Paśstwie Jutra. 
nie ma pcomzcy dia bezrobotnych, 
gdyż sumy przeznaczone na to, obra- 
czne są na finansowanie spółdzielni. 
w których każdy znajdzie za'ęzie. 
raca wre, A w mrowisko, pod 
osłoną potężnej Arm'i, gotowej w każ 
dej chwili do walki o ulscchąną Ojczy 


ao OE 
00 „Frasquita” — operetka. 22.00 
Skecze: 22.15 Piosenki, ballady i dy- 
ety przy gitarze. 22.50—23.00 Ostat- 
nie wiadomości i Komunikat meteo- 
rolaficzny. 
ORAWARSZAWA IL. (Mokotów) 
Godz. 1300 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Fivty. 15.00 
Posadanla aktualna. 15.10 Wiadomo- 
ści sportowe. 1515 Zespół saronowy. 
16.15—18.00 Przerwa. 18.00 Recital 
fortepianowy. 18.50 Muzyka lekka 
fpłyty). 19.55 Życie kulturalne stoli- 
cy. 20.00-22.00 Przerwa. 22.09 „Ho- 
racy” — kwadrans poezji. 22.15—1.00 
Muzyka lekka i taneczna (płyty). 


GIEŁDA 


Papiery procentowe: 4 proc. Poż. 
Dolarowa 42; 3 proc. Poż. Inwesty- 
syna I em. 84.75; 3 pros. Poż. In- 
7ostycyjna II em, 81; 4,5 proc. Listy 
Zast, Ziemskie 63.5; 4,5 proc. Wewn. 
"eż, Państw. 66. 

„Akcje: Benk Polski 
35; Starachowice 33; Warsz. Tow. 
Ake. Fabr. Cukru 25: Mod-zetów 
1425: Iatorhus=h 28; Tow. Warsz. 


Kopalń Węgla 41.25 


113.5; Lilpop 


Nowy Człowiek wie, 


3 


Podnieśi siape 
żytową rolników 


Również zagadnienie gospo- 


Jarcze porusza p. Marcin Jarc- 
skieki z Warszawy (Lubazkie- 
go 4 m. 5), bezrobotny, lecz roz 
wiązuje je na innej płaszczyź- 
ie, pisząc: 

Giybtym został po- 
słzm,  starałbym się 
przeprowadzić poniższy 
| progrom; 

A „ _ Pocnćcsienic stopy ży 
ciowej rolników przez racjonalne 
cksr!loatcwanie ziemi. 
„,M Otowiązkowa korzystanie wszyst 
sich rolników z nawczów sztusznych. 
emre: 
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b) Progresja podatków od roli, na- 
toem'ast czny za nawozy sztuczne dla 
wwszrstkich joGnakowe i przystępne, 

c} Instrukcja dia rolników za po 
Grzdnictwem radia, obowiązkowe przy 
fetowanie się wszystkich kicrowni- 
léw i ich zasiępców szkół powszzc: 
nych na ośrodkach wiejskich, któ- 
zzy by w określonym czasie udzielał: 
bezplatnie instrukcji i porad fack- 
wych o snoscbie używania nawozów 
sztucznych. 

d) Magazyny ga powiatach i gm!- 
nach, zanctrzekswan'1 sporządzane 
srzez ośrodii komunalne, 

Uprzywile;cyanie 4-ch miast Rzoli- 
sej Paskiej: Warszawę, Wilno, Gły- 
xe i Lwów, które mogłyby produko 
ać pietniądze w porozumieniu z rzą- 
dzm. 

Pieniądz miejski nmzzywzłby się 
„Piastem, tzn sam m2jąc chraekter ce 
zaństwowy. Jeden „Piast“ równałbo 
cię jodzcmu złotemu Posi puszezz- 
a7ch w cbieg „Piastów byłaby śc'- 
äte ofraniczona ra poszczególne ezto 
ry miasta. Dla Warrzewy 2 miliardy 

Pizstów”, d'a Gdyni 2 m barcy ,Pin- 
stów”, dla Wilna 1.5 móliarda ,Pia- 
ziów” i dla Lwowa 1.5 miliarda „Pia- 
stów". 

Gdyby zabrakło „Piestów”, każde 
miasto mcże puścić jrszcze po 1.5 mi 
larda .Piostów' w obieg, na łączną 
sumę 13 miliardów „Piestów”" (szczę- 
Sliwa liczba Marszałka J. Piłsudskie- 
go). 

Wilno — Lwów 

finansuje 5 lotnisk podziemnych na 
4ranicy wechodniej w Godzowiednizj 
odległości od granicy i lotnisko cd lot 
n'sza, nzsiepnie autostradę na wzó! 
nfemieskł., Rozbudowę chu m'ast, ta- 
nie kolonie mieszkalne dla pracowni- 
ków umysłowych i robotników, oraz 
Wilno zuiobusy elektryczne. 
Gdynia 

budujs doki okręłowe, które mogłyby 
budcwaś jednocześnie dwa stetli i l> 
den rerrarvicć, nutostrede do Warsza 
wy, tanie kolonie mieszkalne dla pra- 
cownków umysłowzch i robotników. 


Warszawa 

ktuduie autostradę do Wiira poź MG 
niem Idarszaika J. Piłsudskięgo. Pode 
ziemie laboratorium dcświadczalne z 
dziedziny loin'ctwa i chemii. Obowią 
zek tudowania schronów przeciwśae 
zowycy pocziemiuyca przy ksż='m no 
wo budującym się domu, oraz co 32 
demów studnie artczyjskie, Bulwary 
nad Wicłą. Hotci-o!lbrzym dla beze 
domnych rrzcewnikóćw umysłowych ł 
fizycznych, bzdzcych bez pracy, opar 
ty na gosnocarce szmawysterczeluch 
Kolorie micszkaianc d'a pracowników 
umysłowych i fzycznych. 

Przy wszystkich wymienionych prz 
cach przesirzegać szisłej kalkuleci, 
zatrudnić wszystkich obywateli zdole 
nych do przcy. Przy cięższych pra- 
zach wykorzystać element przestepe 
czy. 

Zadaniem Rządu winno być przy- 
zzynionie się Go powstania wislk'ej fa 
bryki szmockodćw, prowzdzcnej we 
dług najnowzcześnielszych zzsad tech 
niki, oraz inne fabryki przerabiające 
rana curowce ra ENSDONI. 

W numerze jutrzejszym znaj- 
dzie Czytelnik dalsze, niczwy- 
kle ciekawe odpowiedzi ankie- 
towe. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica pluc jest nieubłaganą i cs 
rocznie. nie robiąc różnicy dla phi 
wieku 1 stanu, kos: miliony ludzi. = 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu  uporczywego  mączącega 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 
BALSAM TRIKCLAŃN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu «ie 
piwociny. wzmacnia organizm 1 Samo" 
poczucie chorego oraz powiększa Was 
gę ciała i usuwa kaszel. 


Niesiychany skandal w Ameryce 


Oszustwa „Króla dolarów” sięgają 10 milionów 


NOWY JORK. Amarykań- 
skie kcła finansowe żyją pod 
wrażoniem niesłychanego skan 
dalu. W czwa.:ek aresztowano 
Ryszarda Whitetsya, członka 
jednej z najbogatszych rodzin 
amerykańskich, za  sprzenie- 


wierzenie sum dochodzących 
do 10 milionów dolarów. 
Whiteney był swego czasu 
dyktatorem giełdy rswojor- 
skiej, przez pięć lat piastował 
stanowisko jej prezesa i popu- 
iarnie na Wallstreet nazywano 


Wielka Rada Faszystowska 


zeżw.erdziła prouram za9'%n'czny 


RZYM. Pod przewodnictwem 
Mussoliniego odbyło się pierw- 


(n0, po ezym Wilka Rada ra- 
port ten przyjęła, udzielając po 


sze posiedzenie Wielkiej Rady | chwały i aprobaty ministrowi 
Faszystowskiej roku 16-go ery. |Spr. Zagr., który jest wiernym 


wykonawcą dyrektyw Mussoli- 


dokonal przeglądu sytuacji mię niego. 

Z kolei Wielka Rada X świ 
częła dyskusję nad raportem w 
sprawie utworzenia izby faszy- 


stowskiej i korporacyjnej. 


dzynarodowej. Mussolini w wy 
gloszonym przemówieniu pod- 
dał analizie kilka punktów ra- 


Na posiedzeniu min. Ciao | 
portu minisira Spr. Zagr. Cia- | 


Sienę?am, jak wryta i zobaczyłam jakiegoś pana, stojące- 
go tylem. Chciałam już uciec, ale nagle odwrócił się i krzyk- 


ną: na maic: ! | 
— Siśj! Coś ty za jedna? 


Oio fragment z powieści — pamiętnika .Dzicwęzrna dọ 


|wazystkiego”, kłórą drukujemy ua sironie Irmy 


go „królem dolarów". Wpływy 
swe zawdzięcza on bratu, któ- 
ry jest jednym z głównych ak- 
zjorariuszy banku  Morsana. 
Ryszard Whiieney dzięki bratu 
załatwiał wszystkie transakcja 
tego potentata finansowego. . 
Przed kilku dniami firmą 
maklerska Whitereya ogłosiła 
niewypłacalność. Spowodowa- 
ło to spadek szeregu akcji, @- 
bawiano się, że w ślad za ban- 
kruciwem Whiteneya pójdą in 
ne. Krążą nawet pog'sski, że 
nawet bank Morgana został po 
ważnie poszkodowany. 
Władze prokuratorskie i ra- 
da giełdy wszczęły dochodze- 
nia, w wyniku których areszto 
wano Ryszarda  Whiieneya. 
Whitencyowi udowodniono na- 
razie sprzeniewierzenie 113.000 
dolarów z pieniędzy swego te- 
ścia, oraz że dokonywał ©szu- 


kańczych transakcji akcjami 
całego szeregu przedsię- 
biorstw. 

Na giełdzie nowojorskiej 


twierdzą, że oszusiwa Whiia- 
neya sięgną 10 milionów dal. 

Sprawą tą zainteresowało 
się Ministerstwo Sprawiedliwa 
ści, które wysłało swych dele- 
gatów do prokuratury newo- 
jorskiej, aby byli obecni przy 
badaniu ksiąg handlowych 
Whiieneya. Jednoczośnie za- 
rządzono śledztwo na wszyst- 
kich 17 giełdach runerykuń: 
skich, aby stwierdzić czy Whi- 
teney nie przeprowadzał oszu- 
kańczych machinacji i na in- 
nych giełdach. 

Aresztowanie Whiteneya wy 
wołało tym większe wrażenie 
w kolach finansowych, iż spo- 
dziewają się, że rząd w związ- 
ku z tą aferą wyda surct-> 
przepisy zsos!trzające komirolę 


amd gięldami akcyjny" 


Str, a 


DLIEN ZAPŁATY 
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EAU STRZĄSAJĄCA ROWIESC O BOHATER STWIE, _ 
| MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 
R ta wojny, hh ruszył na mu p przemówić, o kogo dbać — głos pani Podoskiej za- 
ewnego wieczora do jednego z mieszkań w dzielnicy > A , z Le- 
nadwiślańs kioj zapukała kobieta, która wymieniła hasło. Drzwi drżał, A tak, wracałam sama do domu, w czie 


ctworzyły się, 

— Ach, to wy! — wykrzyknęła kobieta, któ- 
ra o.worzyła drzwi. 

Było to znana już nam pani Podoska, ta sama, 
która ong'ś pomogla Jadzi wykraść jej dziecko z rąk 
Saw: teliego. 

Zmieniła się w ciąśu tego czasu bardzo: twarz 
jej była już zerana zmarszczkami, trzy lata, które 
spędziła w więzieniu, postarzały ją o dwadzieścia 
lat. 

— Tak, to ja! — uśmiechnęła się młoda nie 
wiasta. — A pani tak mnie od razu poznała? 

— O, nie od razu. Zreszią powiedziano mi 
przecież, że ma pani tu przyjść! 

me asly uścisnęły sobie podane dłonie. Chwi- 
le, spog lądały na siebie, po czym pani Podoska po- 
wiedziała: 

— Jak dawno już nie widzieliśmy się? 

— Prawie cziery lata! 

— Mo, to wejdziemy, towarzyszko Jadziul Ma- 
my schie zapewne bardzo wiele do opowiadania, 
a macie ze sobą list! 

— Talk. Wie pani, tuż przy Warszawie rewi- 
dowali wagony, pasażerów, ale u mnie lisiu nie zna- 
leźli, chociaż rewidowała mnie kobieia. Czy ma pa- 


rech ścianach byłam sama... 

Tej szmej chwili wbiegł do pokoju chłopak lat 
trzynasiu-cziernastu, z obcążkami w ręku. 

— Na co mamie po:rzebne obcążki? — zapytał 
uśmiechając się, 

— Idź już, odrób swoje lekcje — pogłaskała 
pani Podoska jego jasne włosy. 

Gdy chłopak wyszedł z pokoju, zapytała Jadzia: 

— A gdzie jest teraz pani mąż? 

— Wy: echał na tydzień w sprawach partyj- 
nych. Roboty teraz nie brak. Jesieśmy w przede- 
dniu decydujących wypadków. Wielu towarzyszy 
aresziowano. A ten, co pozosiał na wolności, zosia- 
je obarczony roboią ponad siły To nie ilam.e czasy, 
śdyśmy mieli ruch masowy. Większość tych, co 
walczyli w piątym roku z rami, s:racili zupełnie 
z nami koniakt. stainio czyiałam w prasie list 
hołdowniczy do cara. Życzą mu, by odniósł zwy- 
cięsiwo w walce z wrogiem naszego narodu... 

To straszne! To nóż w plecy narodu! — głos 
Podoskiej nabrzmiał teraz gniewem, pod jej oczyma 
wytworzyły się małe poduszeczki. — Niech pani 
zrozumie, w takiej sytuacji, gdy polskie szkoły zam- 
knięio, gdy chełmską gubernię uznano jako rosyj 
ską, kiedy na dworcu wiedeńskim odsunięio wszy-. 


ni obcążki? stkich Polaków, a na ich miejsce przyjęto tylko 
— Obcążki? A do czego to? a | Rosjan, gdy setki i tysiące naszych najlepszych 
— Zaraz pani zobaczy — odrzekła Jadzia. — | dzieci cierpi w więzieniach, w takim oto czasie rę- 
Gdybym tam nie ukryła listu, zralęźliby go od ra- | ka Polaka podpisuje depeszę hoidowniczą do cara! 
zu. Oczywiście, ta agentka, co mnie rewidowa- | A jutro, śdy nasza woiność będzie zdobyia krwią 


ła, nawet nie wpadła na myśl, że w obcasie można 
ulryć LSE.. b. 
— Ach, więc tak! i 
Pani Podoska zawołała: = =- i 
ariusz, Mariusz! Przynieś no tu obcęgil 

— Zaraz, zaraz — rozległ się z sąsiedniego po- 
koju głos chłopca. 

— Któż to jest? — zapytała Jadzia, 

— Wie pani, samemu, jak kołek żyć na świecie 
frudno. Już dawne czasy minęły.  Poślubiłam 
więc siarszego towarzysza, w piątym roku skazany 
był na śmierć, teraz mieszka za fałszywym pasz- 
poriem, uciekł z katorgi, był za granicą, a teraz 
wrócił do kraiu. Jest na robocie a to jego synek 
z pierwszej żony, która umarła na gruźlicę na Ser- 
bii (więzienie kobiecze na Pawiaku w Warszawie), 
teraz nie jestem już sama. Mam do kogo słowem 


uw 


naszych synów, najlepszych bojowników, w: -edy oni, 
ta banda lizuniów przyjdzie do gotowego i zechce 
nam PARĄ, morały. Ale biada im wiedy, gdy my 
zwyciężymy!. x Wtedy, gdy na polskiej ziemi nie bę- 
dzie już więcej carskiego gnębicie!a... 

Pani Podoska wes:chnęła ciężko. 

— No, ale zagadałam się. Proszę, niech mi 
pani pokaże list, ciekawa jestem, co słychać, Ju- 
tro będę musiała wszystko powtórzyć Stanisła- 
wowi., 

Jadzia zdjęła pantofel z prawej nogi, odwróciła 
go do góry i poczęła manipulować obcążkami, 

— Proszę, niech pani pozwoli, ja to sama lepiej | 
zrobię — odezwała się Podoska. — Jeśli pani to 


, nieuważnie uczyni, może obcas przełamać się na po- 


4 


+ 


łowę... 
Jadzia potrafiła jednak jednym zia potiahla jednak Jednym ZERA 


| 
| 
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obcążek zdjąć zupełnie obcas, 

W nieco wewną.rz wydrążcnym obcasie znaj- 
dował się list organizacji krakowskiej, pisany do 
organizacji warszawskiej, na jedwabistym papierze. 

Pani Podoska odwinęła pavier i niezwykle za- 
ciekawiona poczęła czytać list. 

Rzecz jasna, list ten był pisany w wielce csiroż- 
nej formie, na wypadek, gdyby dosiał się w niepo- 
wołane ręce. Podano tu zaszyfrowane Qzne i ter- 
miny, których znaczenie znał tylko komitet war- 
szawski, 

— Niestety — wzruszyła ramionami Podoska 
— List był szyfrowany. Chyba Stanisław pozna 
się na tych wszystkich znakach. 

— Obawiam się jednak, by list był do ju! ra 
u pani w domu. Przecież może tu wpaść policja 
W Warszawie już ogłoszono Sian wojenny: ROŚ 
pode, rzywać, że to jest jakiś dokument szplegow= 
ski. Uważam więc, że powinna pani list wiożyć 
zpowro:em do mego obcasa. Jeśli ioje pan: tofle są 
dla pani odpowiednie, radziiabym pani pójść w n“ 'ch 


do Stanisława. Proszę, niech pani zmierzy. Jaki 
numer ma pani obuwia? 

— Trzydzieści sześć! 

— Świe:nie! — zawołała Jadzia. — Zamienia 


my się panioflami — dodała, śmiejąc się. 

— aer: zaczekać, Trzeba przede wszystkim 
przybić obcas 

Przybijanie obcasu nie przyszło jednak tak ła- 
two. Obie kobiety namęczyły się sporo, ale 
w końcu udało im się naprawić obuwie. List, któ- 
ry miał nazaiuirz być dos.arczony Stanisławowi, 
znalazł się z powroiem w obcasie. 

— Ach, zupełnie zapomniałam — podniosła się 
nagle pani Podoską. — I pani nawei nie odzywa 
się... 

— O co chodzi? — spojrzała na nią zdziwiona 
Jadzia. 

— Pani przecież nic jeszcze nie jadła. 
jest zapewne bardzo głodna, 

— Co prawda, jesiem bardzo głodna — odrze- 
kła z uśmiechem Jadzia. — Ale gdym się z panią 

zagadała, zapomniałam zupełnie o głodzie. Napraw- 
dę już dawno nie jadłam. 

Pani Podoska odeszła do kuchni, po chwili przy- 
niosła chleba, szynki, kiełbasy i ogórka. 

— Zaraz będzie herbata — dodała. — Ale mam 
do pani prośbę. Niech mi pani opowie, jak się iu 
pani przedostała. Przecież musiała się pani prze- 
kradać przez linię frontu, a to nie jest tak łatwie. 
Jestem niezmiernie ciekawa... 

— To nie jest tak bardzo ciekawe, jak bardzo 
niebezpieczne! — odrzekła Jadzia. 

(Dalszy ciąg jutro) 


Jutro dalszy ciąg powieści 
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W sidłach 


Piękna panna Pepi poznała w jed 


Sensacyjna afera pułkownika Rejla 


„Aa EE POTOCZNY. IT ZA: 
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i oleandrów. U progu wejścia 


nej z kawiarni wiedeńskich puł-! stał portier w brązowym mun- 


kownika Redla i nakłoniła go, aby 
wraz z nią opuścił lokal, 


14. 


W hotelu 


Pulkownik Redl i Panna Pepi 
znaleźli się na ulicy. Ciepły wio- 
senny wiaterek igrał z jej powie- 
wnym szałem. Na ulicy było ha- 
łaśliwie i gwarno. Ładne smukłe 
wiedenki uśmiechały się serdecz- 
nie do przechodniów. Na twa- 
rzach wszystkich malowało się za 
dowolerie i radość, że minęła su 
rowa zimą. 

Był księżycowy wieczór i gwia 
zdy połyskiwały jak srebrne gu- 
ziki na granatowym mundurze. 

Panna Pepi mocno opierała się 
o ramię pułkownika. Redl czuł, 
jak co chwila lekkie dreszcze 
przebiegały jej „przez ciało. Pepi 
milezoła. Również i Redl nie od- 
zywał się słowem. Tylko co kilka 
chwil oboje zerkali na siebie. Ale 
jak różne były ich spojrzenia; 
podczas gdy on badawczo jej się 
przyglądał, chcąc ją przeniknąć 
na wskroś, to jej oczy mówiły to, 
czego nie Śmiały powiedzieć war 
gi: pragnęła rozkoszy i miłości.. 

Gdy mijali jakiś pierwszorzęd- 
nv hotocl, Pepi zatrzymała sie. 


Przed wejściem stało kilka palm 


durze i rozmawiał z jakimś star- 
szym panem. 

— Jestem strasznie zmęczona, 
panie pułkowniku — oświadczy- 
ła Pepi. — Niech pan sokie wy- 
obrazi, że w tym marnym hotelu, 
w którym się zatrzymałem, całąj 
noc nie mogłam zmrużyć oka. O 
jak chętnie teraz bym się prze- 
spała... 

— Może to pani przecież z łat- 
wością uczynić — uśmiechnął się 
dwuznacznie Redl. — Znajduje- 
my się właśnie przed hotelem, w 
którym może pani otrzymać ele-| 
gancki pokój i doskonale się wy- 
spać... 

— Tak? Jest to hotel? — spoj- 
rzała na szyld, jak gdyby dotych 
czas nie zauważyła, że stali przed 
hotelem. | 

Redl nie spuszczał z niej oka. 
Uważnie śledził każdy jej ruch, | 
każdy grymas twarzy i każdy u- 
kryty uśmieszek, bląkający się w 
kącikach jej ust. 

— Tak, tak, 
wtórzył Redl. 

Przez chwilę w milczeniu przy 
glądali się sobie, a następnie Pe- 
pi oświadczyła: 

— Panie pułkowniku, niech 
pan pozwoli mi być szczerą... Ko 
bieta, jak pan chyba wie, rzadka 
jest szczera, a szczególnie ża 


to hotel — po- 


czas, gdy idzie o jej uczucia... Alej kłą prostytutkę tak zwanego „lep 


tym razem chcę, muszę, tak, mu 
szę być szczera... 

— Słucham, moja droga pani... 
rzekł tonem pełnym serdeczności 
obrzucając ją przy tym badaw- 
czym spojrzeniem. 

— „Moja droga“, powiedział— 
pomyślała Pepi. — To bardzo do 
brze, to widomy znak, że jestem 
na drodze do osiągnięcia mego 
celu. 

Postanowiła więc być bardzie 
śmiała i energicznie we" się do 
dzieła... Peta 

— Niech pan dala a Jad — 
zaczęła mówić, ale urwała w po 
łowie zdania. 

Przez chwilę milczała i obrzu 
cała go spojrzeniem, które stara* 
ło się uzupełnić to, co było trud- 
no wypowiedzieć ustom... 

— Proszę słucham panią, niect 
rani sobie nie przeszkadza... — 
szepnąi cicho Redl. 

— Tu panu nie nie powiem, 
niech pan uda się ze mną do ho- 
telu... — rzekła nagle Pepi. 

— Do hotelu? powtórzył 
Redl, udając zdumienie. 

— Tak.. niech wynajmie po- 
kój... — odparła, ciężko oddycha- 
jąc. 

Spuściła głowę jak gdyby się 
wstydziła słów, które przed chwi 
lą wypowiedziała. Z tego też 
względu nie zauważyła sarkas- 
tycznego uśmiechu, który poja- 
wił się na wargach Redla. 


| 


| 


szego typu“, — czy jest to po- 
rządna kobieta, która pragnie mi 
łości i przezwyciężając wszystkie 
przesądy, pragnie się oddać męż- 
czyźńie, który podoba się jej, 
który jej mocno imponuje? — 
porayślał Redi, wchodząc do ho- 
telu, 

Zamówił u „portiera pokój „dla 
siebie i żony“... Oświadczył, że 
przybył z Pragi i prosił o najeie- 
gantszy pokój, 

— Jestem do pańskich usług,— 
grzecznie ukłonił się portier. 

Po kilku minutach oboje znale 
źli się w wytwornie urządzonym 
pokoju. 

Redlowi znów wpadło na myśl: 
„Może jest to jedna z „tych“? A 
może jest to kobieta, która w cią- 
gu lat tłumiła w sobie swe natu- 
ralne impulsy miłosne, a teraz 
przybywszy do Wiednia, jest go- 
towa oddać się pierwszemu lep- 
szemu mężczyźnie, który jej się: 
podoba?“ Redl wiedział, że podo- 
ba się kobietom, a szczególnie 
tym, które posiadały zdrowy płcio 
wy instynkt. Był wysoki, dobrze 
zbudowany, o żywych oczach i 
tryskającej zdrowiem twąrzy — 
jednym słowem mężczyzna, któ- 
ry działał na kobiety. Redl stwier 
dził w każdym rażie, że kobieta 
ta, bez względu na to, jakie miała 
zamiary, posiadała gorący tempe | 
rament. Tego Redl był pewny. 

— Zadośćuczyniłem pani proś- 
bie... Teraz może pani mówić. — 


— Zadośćuczynię pani prośbić, rzekł Redl, rozpinając mundur i 
— serdecznie odparł Redl — po- siadając na krześle. 


nieważ sądzę, że pomimo iż patij 


Pepi obrzuciła go spojrzeniem 


mnie widzi po raz pierwszy, ma pełnym zdumienia i zdjęła z szyi 
pani mi coś bardzo ważnego do szal. Następnie podeszła do nie- 


zakomunikowania. 


go, spojrzała mu prosto w oczy i 


— Tak, panie pułkowniku, — rów 


"dpar]a cicho. 
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— Wiem... 

— Wie pan? 

— Oczywiście... Wszyscy męż- 
czyźni, którzy by się znaleźli na 
moim miejscu, wiedzieliby... 

— Proszę mówić jasno... — po 
prosiła Pepi drżącym głosem. 

— Sprawa przecież jest jasna 
— rzekł Redl dżiwnie obojętnym 
głosem, który ją denerwował.. — 
kobieta tańczyła z mężczyzną, 
spodobał sie jej, zaprosiła go do 
hotelu... No, to wszystko... 

— Jaki pan jest niedobry! — 
zawołała, obejmując go. 

Dopadła nagle do jego twarzy 
i zaczęła go namiętnie całować. 
Redi po raz pierwszy w życiu zet 
knął się z takim wybuchem na- 
miętności, nawet w powieściach 
nie czytał e czymś podobnym. 

Jej wargi wpiły się w jego. Du 
siła go wprost swym naraiętnym, 
mocnym  uściskiem. Zanim się 
spostrzegł, siedziała już na jego 
kolanach rozebrana. Droga jed- 
wabna suknia leżała na podlodze, 
u stóp Rodla. Pepi nie zwróciła 
nawet na to uwagi. 

W jego młodzieńczych, studenc 
kich latach, gdy hulał w wiedeń- 
skich kabaretach i nocnych loka- 
lach, często miał okazję widzieć 
nagie ciała kobiece tancerek, pieś 
niarek i kobiet ulicznych tak zwa 
nego „lepszego typu“. 

Ale tak pięknych białych ra- 
mion, tak cudownych linii ciała 
jeszcze nie widział, Nawet on był 
oszołomiony tym widokiem! Naj- 
większy artysta, najgenialniejszy 
rzeźbiarz nie potrafilby stworzyć 
tak harmonijnie, tak doskonale 
zbudowanego ciała. Jej twarz by- 
ła ładna, pociągająca, ale o wie- 
łe wsnanialsze było jej ciało. 

— Bóg jest doskonałym artyst: 


— Czy wie pan, co chce panu, — pomyślał Redl. 
— Czy natknąłem się na zwy-! ies, panie pułkowniku? 


(Dalszy ciąg jutro) 
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SOBOTA 
Suchedni Grzego- 


rza. 

Słowiański: Świa- 
łosza. 

Słońca wsch. 5.59, 
zack, 17.34, 

Księżyca wschód 
13.14, zach. 3.42 


DZEPA 


| MARZEC 


KRONIKA HISTORYCZNA: I 


604 Zmarł w Rzymie Grzegorz Í| 
Wielki, pisarz i Ojciec Kościoła. | 
655 Zmarł wojew. Krzysztof Opaliń- 


919 Szwajcaria uznaje Państwo Pol-, 
skie. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 


Na św. Grzegorza szukają ptaki ło- 


ża. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Nadmierne używanie soli jest jedną 
z przyczyn niedokrwistości (anemii). 


Poradnie życiową 
Ralia Nelsona 


Odzięta głowa. Żyjąc równocześnie 
+ dwcma mężczyznami naraża się Pa- 
uni na fatalne skutki, Jeden i drugi 
kochają Panią bardzo i wierzą w Pa- 
ni uczucie. W/iem, że rozpęta się bu 
rza, która grozi Pani śmiercią, Dla- 
lego też natychmiast radzę Pani wy- 
jechać do siostry. Jest to jedyne wyj 
ście z sytuacji. Jest Pani lekkomyśl- 
na i nicobliczalna i wiem, że zbaga” | 
telizuje Pani moją radę, œ jednal 
szkoda Pani młodego życia. Gotówka 
pożyczona przepadnie, nie pomoże 
skarga. Sprawa z góry przegrana. Na 
list przyjaciółki mogę odpowizdzieć 
po za kolejką po nadosłaniu 3.50 w 
znaczkach pocztowych na mój adres: 
Warszawa, Zielna 4/6. 

Urczulu Si1ii. Za Pana Z, radzę 
nie wychodzić za mąż Niedobrana 2 
Was para. Pani jesi domałorką p. Z. 
lubi zabawę i pijatykę. Poza tym typ 
brutalnego eżoistyczny. Ma Pani du- 
że powodzenie 

l 


Ei 


u meżczyzn i wiem, 
znajdzie Pani odpowiedniejszzgo 
towarzysza życia. Powinna Pani bar- 
dziej zainteresować się ko!egą bra- 
ta, który sl:rycie darzy Panią miłoś- 
cią, Wśród kobiet nie ma Pani przy- 
iaciółek, zazdroszczą Pani urody i po 
wodzenia. Ojciec zaniedbuje się w 
Pracy i grozi mu wyds!cnie. Zaciąga 
wcież nowe dłuć i oddaje przyjaciół 
ce. Pismo matki proszę przesiać ne 
mój adres: Warszawa, Zielna 4/6. 
Hina T-e. Kradzież 

z domowników. Gdyby Pani mogła 
zi przesłać pisma wszystkich osób 
"ara eszkał"rh wspólnie z Panią na 
méi adres Warszawa, Zielna 4—6, po 


dokonał ktoś 
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NA FRONCIE WALI CHIHSKO-JAFORSKICH 


Reprodukujemy jedną z historycznych bram Nackinu, nad któ- 
rą powiewa dzisiaj sztandar japoński, Jak donoszą depesze 
Chin, wojska japońskie cnznowsją coraz to nowe obszary tego 


Sulriey Temple 
| ta) 


Słynny feni 


kra'u, 


10 m 


sista ZB 


cy 
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aczeńce! 


Str. 5 


BARSZCZ POLSKI Sr. STRÓJWĄS 


Hrabia Wielopoiski przed sądem 


Wohec nieuregułowania kemornego grozi mu eżsmisja 


W Sądzie Grodzkim w War- 
szawie toczyła się sprcwa, w 
itórej echem cdhijało się gloś- 
ne uwięzienic hr. Oktawii Wie 
iopclskiej przez władze IH Rze 
| ERR TI O o a [RRC EHA 
zimowa — 
nakaz chwili 
Zimowa — 
obowigzek 
zażdeco obywatela! 
čonto P. K. O. 70.200 


Pomoc Zimowa 


m a ZET 


Domaec 
to 


gwiazda 29th. Century Fox. 
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Przyczyny aresztowania von Cramma 


PARYŻ. „Paris Soir" podaje 
sensacyjną wiadomość 6 aresz- 
towaniu najlepszego tenisisty 
niemieckiego, barona Gotfryda 
von Cramma, który na liście 
najlepszych rakiet świata zajął 
w roku 1937 drugie miejsce. 

Szczegóły tego aresztowania 


POMADRI DOD 


WE 


wiedziałbym Pani kto był sprawcą - A 
tradzieży. Ojciec a É Rosji T e AB | r ra 
niodługim czasie i będzie Pani mogła E ę WAZA wa REI 
dowoli się nim nacieszyć. S ZACH wanszawa: 
i R Ry, 


Na małej wokandzśie... 


Byle handel szedł 


czyli: „Dobiy fach” 


(A. E.) Panowie Ignacy Bq- 
bel i Władysław Żuk spotkali | 
się na ulicy. 

— Władziu rodzony! — krzy 
knął pan Ignacy, rzucając się 
przyjacielowi na szyję. — Ma- 
jątek lat cię nie widziałem! 
Chodźmy do barego oblać te 
spotkanie. 


— Kiedy forsy nie mam. Bez 
pracy jestem. 

— Bez pracy? To lipa! Ja 
też bez pracy, a forsy mam, jak 
lodu. Zobaczysz, jak się to ro- 
bi, tylko chodźmy na jednego. 
Może do tej knajpy? Tu kelner 
ki dują. 

Przyjaciele weszli do restau 
racii i siedli przy stoliku nad 
półbutelką czystej. 

— No więc skąd bierzesz, Ig| 
nac moniaki? — pytal pan 
Władysław. 
=L Dawniej to z pisania. Li- 
ieratą byłem. Pisałem co drugi 
dzień do kobity, żeby mnie for 
sę przysłała. Ale że toto już się 
babie sprzykrzyło, więc... hej 
tam, kelnerka! 

— Słucham pana. 

— Flaki są? 

— Byli, ale wyszli, 

— Jak wyszli, to trudno. O- 
bejdziem sie smakiem. Ale W 
go panra łzami się zalewasz? 
Przez glupie flaki” 


— Gdzie tam! Tylko dziesięć 
złotych z kieszeni mnie buchnę 
li. Tera mi gospodarz z pensji 
strąci. 

— Nie płacz, dzietnico — 
rzekł pan Ignacy. — Masz tu 
setkę, weź sobie z tego dzie- 
-A złotych i przynieś mi resz 
ę. 
Uradowana kelnerka pobie- 
gła i wróciła z resztą. 

— Uprzejmie dziekuje panu 
dyrektorowi — rzekła. 

— Nie jestem żaden dyrek- 
tor. 

— To tak z przyzwyczajenia 
każdego pętaka dyrektorem na 
zywam. 

—A gospodarz był zadowo- 
lony? 

— Jeszcze jak. Mówił, 


że 
już dawno takiego frajera nie 
widzial. 

— No to dobra. A tera trza 
iść do domu, bo późno. 


— Widzisz, brachu — rzekł 
pan lgnacy na ulicy — zabawi 
liśmy się. A ja przy sposodno- | 
ści łałszywą seikę zmieniłem. 
Tak się fors? zarabia! 
Widocznie powyższy sposób 
zarabiania pieniędzy ma rów- 
nież swoje złe strony, gdyż | 
Sad Okręgowy skazał panai 
lenacego na dwa lata więzie- 


| nia. 


są następujące: Od sześciu mie 
sięcy von Cramm i jego partner 
w double, Herl:el odbywali tour 
nee światowe. W ubiegłym ty- 
śodniu wrórili do Monachium, 
śdzie byli urcczyście podejmo- 
wani przez miejscowych dygni 
tarzy hitlerowskich. W kotelu, 
w którym się zatrzymali, wyda 
no na ich cześć wspaniaią kola- 
cję, która zgromadziła elitę 
miejscową. 

Późnym wieczorem obaj przy 
jaciełe się rozstali. Henkcl za- 
mierzzł nad ranem udać się do 
Berlina, a von Cramm do swej 
posiadłości ziemskiej, Hilde- 
shcim położonej w pobliżu Ha- 
noweru. 

W chwili gdy von Cramm pa 
kował walizy, do pokoju weszło 
trzech funkcjonariuszy policji 
śledczej i oświadczyło mu, że 
jest aresztowany. Na tenisiście, 
który był zmęczony długą po- 
dróżą i niedysponowany, wia- 
domość ta wywarła tak wielkie 
wrażenie, że całliowicie się za- 
łamał i musi być odwieziony 


do szpitala więziennego. 

Aresztowanie 
było przerrowadzone tak dy- 
zkretnie, że z początku nawet! 
jego najbliżsi przyjac'-'e nie 
wiedzieli, co się z nim stało. 
Dopiero pe kilku dnizch spra- 
wa wyszła na jaw. Dowiedzia- 
no się również z jakiego powo- 
du go aresztowano. Von Cram 
ma oskarżono o wystąpienie 
przeciw cbyczajności na tle zło 
czeń seksualnych. 

Lecz niemiccka opinia pu- 
bliczna, która żywo jest poru- 
szona tym aresztowaniem, ina- 
czej kcmaniuje ten wypziek. 
Opowiadają, że von Cramm był 
zwolennikiem ruchu monarchi- 
stycznego i spotkał go ten sam 
los, co 40 innych zwolenników 
tego ruchu, którzy zostali aresz 
'owani po wypadkach z 4 iate- 
go. Inni znów wspominzją, że 
von Cramm ożenił się w roku 
1930 z kobietą pochodzenia ży- 
doewskiego i że rozwiódł się z 
nią dopiero ubiegłego lata, tuż 
przed wyjazdem na tournée. 
EC 


von Csamma | 


szy. 

Dom przy ul. Szustra 3 stano 
wi własność Kasy Wzajemnej 
Pomocy Pilotów Komaunikacyj- 
nych P L. L. „Lot. W domu 
‘ym mieszkanie dwupokojowe 
zajmowali małżonkowie Wielo- 
polscy. Wobec zalegania z ko- 
moriem przez hr. Wielonol- 
skish właściciele domu wysią- 
pili do sądu o eksmisję. 

Na rozprawie rzecznik poz- 
warncgo adw. Rambach oświd- 
czył, że hr. Wic'onelska o to- 
czącej się sprawie nic nie wie, 
ponieważ od sierpnia. ub. roku 
przebywa w berlińszim więzie- 
niu Mozbit, oskarżona o szęie- 
śostwo na szkodę Rzeszy. 

Sąd sprawę odroczył celem 
umożliwienia uzyskania petno- 
-a0enictwa od uwięzione!, 

Na wczorajszej rozprawie ^- 
>rzńza hr. Wielopolskiego oś- 
wiadczył, iż nie udało mu się o- 
trzymać  pełnomocniciwa od 
trabiny Wielopolskie, ponie- 
waż przebywa ona w ściśle izo- 
lowanej celi i nikt nie ma do 
alci dostępu. Akt ockarżenia, 
który miał już być grotów, nie 
został sporządzony i obsznie ło 
czy się uzupełniające jeszcze 
śledztwo. Hrabina W'elopolska 
stanie przed Sondergcricht do- 
piero za kilka miesięcy. W, 
związku z tym procesem hr. 
Wielcpolski znajduje się w na- 
der ciężkich warunkach ma- 
terialnych, ponieważ zmuszo- 
ay tył znaczne sumy poświęcić 
na cbhronę, której podia! się zna 
ay adwokat herkóshi — h'tle- 
rowiec, Sąd Grodzki wpraw- 


dzie nakazał eksmisję hr, Wie- 
Inpalstejego, ale edroczył ią do 
końca bieżącego roku z tym, 
że w miedzyczasie hr. Wielo- 
polski zaległe 


komorne uiści. 


GRYDA PR 
BÓLE GŁOWY Z 


HKIEIB NICZNYCH. 
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Dymisia pani Czang-Kai-Szek 


Rosyjscy lotnicy oświadczył, że me chcą mieć wedza-Kobiety 


Pani Czang Kai-Szek, żona 
chińskiego marszałka, wbrew 
swej woli spowodowała kryzys 
rządowy. Pani Czanś Kai Szek, 
która od lat współpracuje z mę 
żem i kióra gra wybitną rolę w 
polityce chińskiej, uchodziła po 
wszechnie za duszę oporu prze 
ciwko Japończykom. Elegans- 
ka ta kobieta energicznie kie- 
rowała chińską flotą powie!rz- 
ną. Cbccnie prasa chińska po- 
daje, że pani Czang Kai Szek 
usiąpiła z zaimowarnego siano- 
wiska i że po wieloiygodnio- 
wych perirakiacjach przekaza- 
ła je swemu bratu, ministrowi 
Sungowi. 

Pani Czang Kai Szek wbrew 
swej woli podała się do dymi- 
sji. Padła ona cfiarą iniryg. — 
Akcję przeciwko żonie marszał 
ka zainicjowali przede wszyst- 
kim sowieccy doradcy marszał- 
ka. Rosyjscy lotnicy tworzą maj 
liczniejszą grupę wśród cudzo- 
ziemskich pilotów pewie'rzne! 
"rml chinskie: Ośyiądczyć. 


: 
oni 


osiainio, że nie bedą w przysz- 
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tości wspólpracowa!: z loinika- 
imi cudzoz'emskimi i nie chcie- 
li słuchać rozkazów pani Czan; 
Kai Szek. 

Chińczycy natomiast otwar- 
cie oskarżają lotników rosyj- 
skich o szpiegosiwo, Stwierdzo 
no bowiem, że Rosianie pod- 
czas lotów robią zdjęcia z po- 
wietrza dla własnych celów. 


Temu potężnemu wpływowi 
Rosjan mą się przeciws'awić 
minisier Sung. Poza tym ma or 
również zwalczyć korupcię pa- 
nującą w chińskim dowódz:wie 
Sprzeda'ność i łapowniciwo u- 
rzędników, stare bolączki chiń- 
skie, podczas ostatniej wojny 


BARADĘ PRAWNA 


M5 -TSEWNNNEEOK_ I TELTNAJ o TOPEEEOG 
Dla uzyskania porady należy 


| KUPON NA 
| Die zza dwa kupony. 


BEZPŁATNĄ 


przybrały zastraszające rozmia 
ry i szerzą się we Wszyz'sich 
dziedzinach administracji cywil 
nej jal i wojskowej. 

Na przykład urzędnicy zosta 
ją przekupieni przez agcniów 
wielkich zakładów zbro,cenio- 
wych i dostawców broni. I čia- 
tego patrzą przez palce, jeśli do 
starcza się im broń gorszego 
gatunku. 

Ci wszyscy, którzy dzięk: ła- 
pownictwu i nadużyciom, aoro- 
bili się majątku, zdołał! mocno 
usadowić się na poważnieiszych 
stanowiskach w adminisiracji 
kraju, czując się zagrożonymi 
przez działalność pani Czang 
Kai Szek, kopali pod nią dołki. 
W związku z napiętą syiuacją, 
która groziła wielkim niebezpie 
czeństwem, australiiski dorad- 
ca marszałka i jego żony, dr. 

| Davis, poradził pani Czang Kai 
Szek, aby podała się do dymi- 
i sji. Pani Czang Kai Szek poszła 
| za tą radą, wierząc, że jej brać 
pręrzej da sobie radę z pol-ona 
niem tych trudności niż ona 


} 
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zmalazia przychylna ocene w Senacie 


Na wczorajszym plenarnym 


Szu 


prawa nzd budżetem Minister- 
stwa Polniciwa trwała de 
śodz. 6.po południu i po krói- 
kiej przerwie przystąpiczo do 
nzciępazzo punktu porządku 
dzizznacgo. 

Saat w atakach na min. Pe 
niatoexsckicgo był znacznie 
wsirzemiężliwszy, aniżeli Sejm. 
Jedynie kcnterwatyści oraz o- 
baj.'senatczewie niemieccy u- 
derzyii w miaistra Rolnictwa. 

Zastrzeżenia innych sonato- 


PIES 
aru 


rów byly bardzo slabe, nato- 
mist znakomita większość 


mówców wyrażała się z uzna- 
niem o programie ministra Rol 
nietwa. Podnoszcno, że popra- 
wa w relnictwie jest bardzo du 
Ża-i mpelcwano do ministra, by 
kcaczkaseninie przeprowadzał 
progcam przebudcwy ueircju 
vchrógo w Polcce Oraz prace 
watnad podniesieniem docko- 
dorzości rolnictwa, 

Po przemówieniu min. Po- 
niatowakiego, który udzielił wy 
czórbującej odpowiedzi na po 
ruszon? zagadnienia rozprawa 
nad budżctom Ministerstwa 
Rolnictwa została zaml:nieta. 

Debata nad budżetem Mini- 
stersiwa Komunikacji nie wnio 
sła żżdrych specjalnych mo- 
mentów. 

SEJMIOWA KOMISJA 

BUDŻETOWA 

Na wczorzjszym posiedzeniu 
scjmowcej komisji budżetowej 
rozważano rządowy projekt o 
kredytach dodatkowych do bie 
żącogo budżetu. Referent pos. 
Hołyński wskazał, że projekt 
przewiduje wydatkowanie su- 
my 3 mil. zł, zxajdującej pokry 
cie w dochodach Monopolu 
Spirytusowego. 

W dyskusji pos. Madeyski 
proponuje podwyższenie sub- 


stały wyluszczone 
jakie kredyty te są przezna- 
czone, ani też ich wyzoKość. 
Liówca jest zdania, że kredyt 
„est przeznaczony na feprezen 
iecyjne szmochody dla dygnite 
szy ministerialnych. Wskszując 
aa niedostateczny 


wyżywienie więźniów, 


pror? 


nuje, by kredyty dodatkowe na j|S 


ten cel przeznaczyć. 

Wiceminister Skarbu 
Grodyński uzasadniał proj 
Pu ATETEA: 


olt 


Sas 


Naruszyći 


ani cele, na, rządowy 


BIEC 


taiemnicę koresrordenej| 


i wypowiedział się 
przemiw  zgłoszonomu wnio- 
sikowL 

Marszałek Sejmu zwołał po 
siedzenie Scimu na wtorek 15 
b. m. o godz. 10 przed polu- 
aniem. Porządek dzienny nie 


kredyt na |zosiał jeszcze ostatecznie usiz 


icny. Przypuszczalnie jednak 
gim przystąpi do rozważenia 


sprawozdania „omisii skarbo- 


prof. |wej o malej relormie podatko- 


WW c . 
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Niezodzienną aferę wykryly pierwszej mierze koresponden- 
w dniu wczerajszym warszaw- cję do hurtownika. Ten otwie- 


skie wiadze śledcze. Początek |rał 


listy, odczytywano je, zz- 


tej afery wiąże się z transak- | klejano ponownie i dopiero pc 


cją, jaką przed parcma miesią- 
cami zawarł znany hurtowni: 
branży lutrzanej, D. ze swoim 
stałym cdbiorcą — kuśnierzem. 

Kuśnierz cieszył się zaufa- 
niem hurtownika, mial u niego 
duży kredyt i wywiązywał się 
rzetelnie ze swoich zobowią- 
zań, 

W drugiej połowie listopada 
r. ub, kuśnierz pobrał od D. na 
otwarty rachunek kilka futer i 
większą ilość skórek futrza- 
nych, razem na sumę ponad 12 
tysiący złotych. 

Gdy hurtownik w oznaczo- 
nym terminie przyszedł po 
swcją należność, dowiedział 
się z przerażeniem, że sumien- 
ny dotychczas klient zlikwido- 
wał swoją pracownię i zbiegł 
w niewiadomym kierunku, 

Poszkodowany wszczął na 
własną rękę poszukiwania, nie 
mógł jednak ustalić adresu nie- 
uczciwego kuśnicrza. 

Amator - detektyw wpadł 
wówczas na pomysłowy, choć 
mocno ryzykowny sposób. Po- 


wencji dla Opory w Warszawie |nieważ w Warszawie pozosta- 
o 160 tys. zł z kredytów dodatjłą rodzina kuśnierza, hurtow- 


kowych. 


nik rozumował, że musi ona od 


Pos. Scmmerstein wskazuje, |bierać listy od zbiega. 


że projekt podważa zasady u- 


Skomunikował się zatem z 


stawy skarbowej oraz przepi- |listonoszem dzielnicy, w której 


sy Konstytucji, dotyczące praw , mieszkała rodzina kuśnierza 


i 


budżetowych Izb, gdyż nie zo- usłużny listonosz kierował w 


Zwłski potrójnej szmobkójczyni 


Z Wisły pod Młocinam! wydobyto 
zwicki 2ó-letniej Heleny Ochociń- 
skiej, (Siępińsika 24), pracownicy do- 
mowcj u Antoniego Człejewskiego w 
tymże domu. Ochociizka dn. 6 b. m. 
wyszła z miecziania z towarzystwie 
lak 4 riężczyzny, którego przed- 
siawila chlebodawcom, fako brata. 

Od tcj pczy Ochscińska więcej już 
do dóza nie wróciła. Okazało się, iż 
zafiżiona, chzęc pozbawić się życia, 
pozaniła się nożyczkami, nasiępnie o- 
trula czzńeją cctową, po czym sko- 
czyta z brzesu Wisły wprost restau- 
racji Bochenka. Sądząc z pczostawio= 


nozo w torsbce listu, powedem po- 
trójnzgo samobójstwa był zawód mi- 
łoasny, 


Swego czzsn Ochocińslca znała przez 
9 lat jakiegcś mężczyznę, ktćry oka- 
zał się żonaty i miał dzieci. Z zemsty, 
że mast człamywał Octocińslcą, ta 
oblała go kwasem siarczarym, za co 
skazana została na kika miesięcy 
więzienia, 

Ostatnio O. znała się z innym męże 
czyzną, kióry w tych dniażh porzucił 
ią. Wówczas zrozpaczona O. cdebra- 
ła sobio życie, 


takiej manipulacji, kerespon- 
dencja trafiała do rąk adresa- 


GF 


Na drodze z Rypina do Gło- 
wińsza spotkali się Stanisław 
Czakorowski i Henryk Bienien- 
da z Emilem Cylem, do którego 
żywiii zadawnioną urazę. 

Między przeciwnikami doszło 
do awantury. Czahorowski i 
Bienienda rzucili się na Cyla, 
okładając go pięściami. 

tym czasie nadjechali wo- 
zem bracia Paweł i Robert Pie- 


„Kur mi 
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2 zestitało zabiiych, Z s 


Ośóinie przypuszczają, że od 
będą się jeszczę trzy plenarne 
nosiedzenia Sejmu. Na ostat- 
aim posiedzeniu Sejm rozpa- 
trzy poprawki senackie do u- 
stawy skarbowej i preliminarza 
„udżeicwgo. 

Przypuszczalnie ppdczzs se- | 
zji budżętowej projekt ordyna-| 
zji wyborczej do 6 największych | 
miast nie zostanie załalwiony. 
Jla tej sprzwy zostanie zwola 
aa sesia nadzwyczajna. 
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Preces moskiewski 
przerw NY 


MOSKWA. Proces Eucharina. 
Rykowa i tow. został przerwany, 
aby dać możność . prokuratorowi 
przygotowania mowy oskarżyciet 
skiej. 

Rcz»rawa podjęta ma być * 
dniu dzisiejszym. 


Czwóro Szedd 
spłonGie ŻYWCEM 


STRASBURG. Czworo dzieci 
żywcem spłonęło podczas nieobe- 
cności matki. Dzieci bawiiy się 
zapaikami i podpaliły mieczka- 
nie. 
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jowiezlistonoszem 


— (b'dsód csadzaro w areszcie 


tów. Wreszcie rodzina kuśnie- 
sza zorientowała się, ża ktoś 
aispowołany przegląda listy i 
zawiadcmiła władze ś.edcze. 
Po krótkich  ebserwacjach 
przyłapano w dniu wczgrajszym 


ka 


„ruszewscy, którzy paśpicszyli 
z pemocą napadniętemu Cylę- 
wi. 

Niehzwem nadjechali Izydor 
1 Stanisław bracia O.szewscy, 
którzy dia cemiany stanę:i po 
stronie Czanorowskiego i Bie- 
niondy. 

Wywiązała się zażarta wal- | 
a. W ruch poszły kłonice, or- 
czyki i noże. W wyniku krwa- 


róże na 
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Isadzono w więzięniu. 


Luriownika i listonosza, na go- 
rącym uczynku odczytywania 
cudzej korezponadencji Obu g- 
sadzona w areszcie. 

Dalsze energiczne dochodze- 
ia w teku. 


szosie 


wej bójki, bracia Pietruszewscy 
padii zmzszkrowani kłonicami i 
zokrajani nożami. 


m 


27 


'Przewiezieni w stanie bezna- 
dziejnym do szpitala, Pietru- 
szewscy zmarli. Ciężko ranny 
został również Cyl. 

Wszys'kich uczestników pæ 
'wornej bójki aresztowano i o- 
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Ustałlnia w Życiu prośba porzuconej przez 
kcchanka dziewczyny 


Przed niecalym rokiem Zbrze-| przedstawia ono już dla nłej naj- 


W dniu wczorajszym około go-! 
dziny G6-ej lekatoczy domu przy 
ulicy Barbary Nr 8 w Warszawie 
zaalarriowani zostali wsirząsają- 
cym wypadkiem samobójstwa, 
które popełniła jakaś młoda kó- 
bieta przez wyskoczenie z okna 
IV piętra tejże kamienicy. Począt 
kowo sądzono, iż denatka umyśl- 
nie przybyła do domu Nr 8, aby 
odebrać sobie życie, okazało się 
jednak, iż jest cna tyiko w bieli- 
źnie ł szlafroku. 

Zawezwano na miejsce Pogoto- 
wie i powiadomiono policję. Przy- 


ska poznała młodego drukarza | 
Zbigniewa Kwiatkowskiego, mie-' 


szkańca Choszczówki, zatrudnio- 
nego w firmie graficzno-introli- 
gatorskiej J. Dziewulskiego przy 
ulicy Senatorskiej 10. Znajomość 
szybko przerodziła się w żywszo 
uczucie i młodzi zaczęli spotykać 
się prawie codziennie. 

statnimi czasy Kwiatkowski: 
zaczął zaniedbywać  Zbrzeską 
na tym tle powstawały między ni- 
mi coraz częstsze sprzeczki i nie- 
perczumienia. Pcd sam koniec 
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mniejszej wartości wobec obojęt- 
ności ukochanego. 

W przeddzień popełnienia samo 
bójstwa Zbrzeska, mając wolny 
cd pracy dzień, spotkała się z 
HKwiatkowskim gdy wychodził z 
zakładów. Po długiej, trwającej 
przeszło 2 godziny, rozmowie 
Zbrzecka powróciła do domu i o- 
świadczyła swej gosrcdyn', że zer 
wała ostatecznie z Kwiatkow- 
skim. 

— Ze 
skończone. 


Zbyszkiem wszystko 
Wykluczone, żebym 


były lekarz stwierdził śmierć nie-, karnawału młcdzi kyli na balu. i miała się z nim jaszcze kiedy spot 


szczęśliwej, która nastąpiła mo- 
mentalnie wskutek pęknięcia cza-! 
szki, 

Samobójczyni, 20-latnia Irena 
Zbrzeska, zamieszkiwała jako sub 
lokatorka wraz z siostrą Henryk 
u Władysławy Ornowskiej. Od 2 
lat pracowała w składzie wędlin 
Romana Burcharta przy ulicy 
Wspólnej 54-a. 
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Czwarty dzień procesu w Złoczowie 


W czwartym dniu procesu 
przed sądem w Złoczowie o za 
mordowanie Jasińskich przez 
członków ' O.U.N. zbadano 14 
świadków oskarżenia. 

Siostra zamordowanej, p. 
Młodnicka, zeznawała na oko- 
liczność znaków na bankno- 
tach dolarowych, zrabowanych 

rzez sprawców mordu. 

P. Młodnicka podjęła dolary 
dla swej siostry w banku we 


Lwowie i zauważywszy, że na |Opowiadają oni o znalezieniu 
jest | torby rzekamo 


jednym z mich wypisane 


czerwonym atramentem nazwi setki 
przed uszędni- tez wcźnicy bryczki itp. 


sko, wyraziła 
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ki. bankowym wątpliwość, | 


czy banknot ten jest ważny. 
Urzędnik uspokoił ją. Dlatego 
świadek ten tak dokładnie za 
pamiętał iw znak na kankno- 
cie. 

Inż. Młodnicki, kierownik 
oddziału N.LK. we Lwowie, ze 
znawał w sprawie broni, jaką 
widział u ś. p. Miecz. Jasińskie 
éo. 
Pozostali świadkowie nie 
wnoszą Go sprawy nic nowego. 


policyjnej, ka- 


z pieniędzmi, pędzącej 


dwóch oscbników, którzy go w 
nocy na drodzc oświętlili latar 
kami elektrycznymi. 


Poza tym na wczorajszej roz 
prawie odczytaro protokół sek 
cji zwłok i cktperiyzy broni, 
którcj dokonała Centrala Służ- 
by śledczej w Warszawie, a 
dzięki której można ustalić, że 
z broni oskarżonego Kuka i Cy 
cy strze!ano do ś. p. Jasińskich 
dcpioro, gdy oboje leżeli już 
na ziemi. 


Na (tym rozprawa została 


rezęrwana dò Qnia Gzisiejsze- “eno bry milionami uloiek agi- 


Jeden ze świadków widział ge 


Zazdrosna o ukochanego Zbrze-, 
ska zaczęła robić mu wyrzuty, żel 
zaniedbujo ją i tańczy z innymi! 
pannami. 

Gdy Kwiatkowski cdprowodzał 
Zbrzeską raho do domu zdener- 
wowana dziewczyna podbiegła do! 
ckna na klatce schcdowej i otwo- 
rzywszy je usiłowała wyskoczyć 
z IV piętra na ulicę. Młody czło- 
wiek zdołał ją pochwycić w osta-, 


kać, bo nie życzy on sobie tego. 

Widząc zdenerwowanie swej lo 
katorki Ornowska zwrzcała na 
nią baczną uwagę, nie to jednak 
nie pomogło. Gdy wczyscy demo- 
wnicy pogrążeni byli wa śnie 
Zbrzeska wrrowadziła w czyn 
swój zamiar i rzuciła się z ckna. 

W pokoju tragicznie zmarłej 
dziewczyny znalezicno trzy listy: 
do siostry, Ornowskiej i Kwiat- 


tniej chwili za nogi i w ten spo-| kowskiego. 


sób przeszkodzić strasznemu za- 
miarowi. 


Cd tego wydarzenia Zbrzeskaj kiet czerwonych i 
Że róż, taki sam, jaki przyniósł jej 


ciągłe rewtarzała znajomym, 


Tego cstatniego zmarła prosi w 
liście, aby kupił jej na trumno bu 
harbaciznych 


musi odebrać sobie życie, bo nie! kiedyś do szpitala. 


Wiedeń zesyp: ny u ettaimi 


Feck ufczny zt mow:ny 


BERLIN. Niemieckie Biuro In-, 
formacyjne donosi z Wiednia: Na 
prężenie sytuacji w  społcczeń” ' 
stwie austriackim jast coraz wię- 
ksze. | 

Wczoraj w Wiedniu naplynçiy 
do cznirum miasta wielkie tłumy, 
tak, że częściowo ruch ul:czny mu 
siek być zatrzymony, UCS > 


tacy jnych 


Wśród tłumów jadne grup) 
wznosiły ckrzyki „Heil Schu- 
schnigg*, inne znów „lieil Hi- 
tler“. 

Wieczorem zarówno w Wiedniu, 
jak i w wielu miastech prowincje 
nalnych, cedbywajy się liczne wie- 
cza, lzgatu Patriolkycznsgań. 
Pelicia przedzęwzię!a szereg 
23077, 000) sosałęesenawnić bez 


| pieczeńsiwo i spokój w raiągiach. 
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$ ZKAMIŃSKA 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
miasta do obowiązku, Mioda, naiwna dziewczyna padła ofia- 
rą nicznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
skutków przelotnej znajomości, surowa pani domu po prostu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stexicm wymysłów. 

Po bardzo ciężkich przejściach i tułaczce, Frania powiła 
synka, Rysia, którego udało jej się umieścić w zakładzie imie- 
ria ks. Boducna, a młodą i nieprzeciętn'e urodziwą dziewczyną 
zaopiczował się niejaki pan ŚSterczyńcii, obiccując dać jej 
miejsce służącej w bardzo bogatym domu. 

Ten» ale r-zyzwolcie ét > Franię é przedstawił ją go- 
spodyri, której dziewczyna bardzo się podobała. Sterczyński 
chciał odwlec na dzień, dwa pójście Frani do nowego obo- 
wiązku, by się „zabawić. $ 

Zagadywał jeszcze pan Sierczyński i tak i tak, 
ale ja się sprzeciwiałam i ciągle mówiłam, że wolę 
iść od razu do pracy, to już będę spokojna. 

To nastawanie pana Siterczyńskiego w końcu 
zgniewało nawet tę panią i powiedziała: 

— A co pan się tak upiera? Jeszcze dziewczy- 
na naogląda się tej Warszawy dosyć, żeby pan miał 
ją zaraz ciągać po rozmaitych dziurach! Wy męż- 
czyźni, macie zawsze źle w głowie. A na mnie już 
najwyższy czas, Wyszłam wszystkiego na dwie go- 
dziny, a już trzy prawie, jak mnie w demu nie ma. 
No, to pożegnaj się, Franiu, z kuzynem i chodźmy! 
Chodźmy! 

Nie bardzo zadowolony, żegnał się pan Ster- 
czyński ze mną. Widziałam to po jego oczach. Ale 
powiedział spokojnie: 

— No, to nie zrób mi wstydu, sprawuj się do- 
brze, słuchaj we wszystkim pani Kaczyńskiej. A jak 
tylko wrócę do Warszawy, zaraz się o ciebie 
dowiem. Wiedy poprosisz o wychodnie i poośląda- 
my sobie Warszawę!... 

Pocałował nawet szarmancko w rękę panią 
Kaczyńską, odprowadził nas do tramwaju i zosta- 
łyśmy same. 

— Bardzo grzeczny ten twój kuzyn —- powie- 
działa mi pani Kaczyńska, kiedyśmy usiadły na 
ławce, — Widać, że człowiek przetarł się po świe- 
cie, wie, co komu się należy. No i co on takiego 
właściwie robi teraz? — zagadnęła mnie znienacka. 

Nie wiem, czy się zaczerwieniłam, ale mi się 
gorąco zrobiło. Skąd ja mogłam wiedzieć, co robi 
ran Sierczyński? Nie dosyć mi było przykro, że 
ak okłamuję tę kobietę, nazywając go swoim ku- 
Zynem, ale jescze mam więcej nakłamać? 

Zaczęłam więc bąkać ni to, ni owo. 

— Nawet nie wiesz, czym się twój kuzyn za'- 
muje? To nie ładnie! Tak się to interesujesz swoją 
rodziną? i 4 

— Nie mówił mi. Wiem, że pracuje w mieście, 
a teraz jedzie za jakąś robotą... : 
Pewnie w rzemiośle.. Teraz ciężko ludziom 
w każdym fachu. Żeby tak stolarz, albo malarz, to- 
by może i prędzej coś znalazł, bo tyle domów ta 
wojna zrujnowała, tyle popalili te huncwoty bol- 
"zzwiki, że aż przykro patrzeć, jak się jedzie przez 
ię naszą Polskę. 

Wolałam nic nie mówić. Z AG 

A pani Kaczyńska znów się rozgadała. Mówiła 
o zniszczeniu, o jakimś majątku, że niby jej mąż 

„erżawił folwark, ale zginął na wojnie, nie wia- 
como, czy zabity, czy w jakiej niewoli, ani sladu 
po nim nie ma, I wychwalała bardzo swojego mę- 
ża, tłumaczyła, jak to jej było ciężko, jak wreszcie 
musiała iść na służbę, 

— Bo i co z tego, że nie nazywają mnie służą- 
cą, ale gospodynią? Państwo są przyzwoici, czło- 
wiekiem nie poniewierają, ale zawsze to obcy dach 
i obcy chleb. Marzę tylko o tym, żeby sobie tę tro- 
chę pieniędzy uciułać i może jakiś sklepik otwo- 
rzyć, albo co takiego, żeby na starość nie wycierać 
cudzych kątów. Człowiek przyzwyczajony od ma- 
łego był do tego, że jest panią dla siebie, nie po- 
irzebuje wysłuchiwać czyichś rozkazów, a już 
szczególnie jak taki fąfel przyjdzie i rozkazuje 
człowiekowi. 

— Jaki fątel? — zapytałam. y 

— Młodszy pan Aciński. Jeszcze toto mleko 
ma pod nosem, a już mu się wydaje, że wolno mu 
więcej, niż sobie nawet sam jaśnie pan Aciński 
pozwala. Zła ta młodzież dzisiejsza, zła. Nie będzie 
z niej pociechy... Chłopaczysko ma dwadzieścia 
jeden lat, a we ibie przewrócone, że strach! Taki 
smarkacz żeby się pudrował, jak jaka mamzela!... 
Właśnie! I ty się mu na oczy nie nasuwaj, bo to zły 
charakier, bardzo zły! Dwa lata temu przyjechał 
na urlop z wojska, bo naturalnie do wojska na uła- 
na poszedł, to zaraz takiego zamieszania w domu 
narobił, że rada nie rada musiałam samemu jaśnie 
panu pow.edzieć, co się dzieje. I przez gałgana ta- 
ka dobra dziewucha musiała odejść!... Ale co ja tam 
ci będę opowiadała. Nie nasuwaj mu się na oczy 
i już. To ci najlepiej zrobi! Diabeł nie śpi!... 

Niewiele mnie ten tam młody paniczyk obcho- 
dził. Byłam taka onieśmielona i rada, że mam mic - 
sce, że będę pracowała, że nie grozi mi tułacz"© 
że wszystko inne wydawało mi się nie warte gads- 
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— Starszy pan to człowiek do rany go przyłóż. 
Nie siary jeszcze. Ma wszysikiego z pięćdziesiąt lat 
i wygląda miedo, tylko z sercem nie jest w pezząd- 
ku. Coraz jedzie do Wiednia, do tamtejszych leka- 


rzy, a i tu:cjsi też nierzadko bywają. Zdenerwu,e 
się czego i już trzyma się za serce. Ale jest łagod- 
ny, sposoiny, złego słowa człowiekowi nie powie. 

— A pani? 

— Jal'o pani, wielka dama. To jego druga żo- 
na. Młoda jeczcze. Nie będzie chyba miała więce;, 
jak trzydzieści lat, Tylko jej w głowie bale, stro- 
je, siedzia!aby po całych nocach przy kartach. Tań- 
czyć lubi, bawić się. I kapryśna, ale nie można po- 
więdzieć. Nie jest zła, krzywdy człowiekowi nie 
zrobi. 

— To i wszyscy? 

— A wszyscy! 

— I do służby potrzebne im dwie osoby, dla 
trojga? — spytałam zdziwiona. 

Pani Kaczyńska roześmiała się. 

— Widać od razu, że niewiele jeszcze pową- 
chałaś miasta. Dwoje? A przecież u nas służby jest 
osiem osób, a ty będziesz dziewiąta, ja jestem dzie- 
siąta, jako gospodyni nad wszystkimi. 

Dziesięć osób dla obsłużena trzechl.. Aż mi 

się to w głowie nie chciało pomieścić, takie mi się 
wydało dziwne. 
I czego się dziwisz? Jest tych salonów i po- 
koiów do sprzątania dosyć. Kucharka przecież mu- 
si być, żeby wszystkim dać jeść, statki musi ktoś 
pozmywać i zrobić czarniejszą robotę, praczce po- 
móc. To już masz trzy. Pokojówka pani, lokaj star- 
szego pana i młodego, szofer, portier. Jeszcze by 
się kio przydał, bo z robotą nadążyć czasem nie 
można. 

W duchu to mi się śmiać nawet chciało. Wy- 
chodziło przecież na to, że służba dla siebie samej 
pracuje najwięcej i ma pewnie ze sobą naiwięcej, 
zajęcia. Ale na.ura!ln'e nic nie powiedziałam. Nie 
mogłam przecież nic krytykować. Rada byłam, że 
ktoś jest jeszcze po!rzebny, że będę miała mieisce. 
Obiecywałam sobie w duchu pracować, ile sił star- 
czy, byle zarobić swoje pieniądze uczciwie, spła- 
cać dług panu Sierczyńskiemu, oddać resztę dłusu 
Józi, i płacić na swego Rysia. 

Wysiadłyśmy z tramwaju i kawałek trzeba by- 
ło jeszcze iść pieszo. Aż zasżłyśmy przed ładny 
dom za żelazną kratą, niby w ogrodzie. Przed do- 
men klomb, krzewy, pięknie, aż oczu szkoda oder- 
wać. 

I jeszcze bardziej się ucieszyłam, że dostałam 
się w takie niezwyczajne miejsce. 

Obeszłyśmy dom na około i weszłyśmy kuchen- 
nymi schodami, ale takimi porządnymi, że w niejed- 
nej kamienicy frontowe gorsze widziałam! A już na 
Pradze to z całą pewnością! 

Weszłyśmy najpierw db kuchni. Wielka jak sa- 
lon, czysta, widna. Wszystko poustawiane, jak się 
patrzy, w oszkłonych szafach, nawet rondle! 

Pod oknem siedziała tęśa, niemłoda kobieta, 


„w białym czepeczku, w białym fartuchu, czerwona 
na twarzy, wesołej miny. 
— Masz tu pani pomocnicę — powiedziała pa- 
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w .warz, obejrzała od stóp do głów. 

Pokazała palcem na zav+.ią'ko, jakie mialam 
i pyta się: 

— To wszysikie twoje rzeczy? Taka wystrojo- 
na, a rzeczy nie masz? 

— A rzeczywiście! — zdziwiła się leraz i pani 
Kaczyńska. — Nie masz swoich rzeczy? 

— Mam trochę. Muszę tylko przynieść.. 

Ugryziam się w język, bo o mało nie powiec- 
działam, że z restaurac”, piz am m niani rote 
gratów. Miałam prosić Józię, żeby mi to wszystka 
zebrała i wzięła do siebie, a ja juc po.emm n4.diu 
odebrać. 

— Mam u jednej znajomej dziewczyny — da- 
dałam — Poem sobie sprowadzę. 

— Chyba, że to! — kiwnęia głową pani Mie 
chalina. 

Zaczęła się teraz ona z koei wypytywać, a jak 
mi na imię, jak się nazywam, siad jes.em, gdzie słu- 
żyłam, co robiłam, dlaczego nie mam świadectw, 
dlaczego odeszłam od tych państwa w Zwoleniu? 

Odpowiadałam przy.omnie, choć nieraz gorą- 
co mi się robiło, żeby czasem czego nie pop.ątać, 
albo nie wygadać się z czym niepo rzebnie. A ta 
pani Michalina pytała się i pytała. A jak z matką, 
a co oiciec, a co rodzeńs.wo, a czy wiele mam kre 
wnych. Już myślałam, że nie skończy. Na szczę” 
ście pani Kaczkowska jej wreszcie przerwała i po- 
wiedziała, żebym poszła obz'rzeż swój pokój, kió- 
ry będę miała do spółki z praczką. 

Żaprowadziła mnie do tadnezc, małego pokoi- 
ku, gdzie stały dwa bardzo porządne łóżka, zá- 
ścielone przyzwoicie, wszystko czyste, aż przy- 
'emnie popa:rzeć, aż pachnie. 

— Będę tu żyła chyba, jak królewna! — pomy- 
ślałam ucleszona. 

Zaraz też poznałam się z praczką, która przy- 
szła i z polkojiową jaśnie pani, potem już przy ko- 
lacji z loka'ami i jeszcze jedną dziewcz :1ą. Szo- 
fera tylko nie było, bo pojechał z panią i gdzieś 
tam czekał na nią. 

Nawet pani Michalina uża!ała się nad nim. 

— Trzymają chudziaka i trzymają, a on bie- 
daczek siedzi w tym samochodzie i symetrie mu 
się chyba mieszają w głowie od takiego czekanią. 
Ona się tam zabawia, gada, albo może i gra 
w karty... 

— A on sobie za to czyta romanse! Nie ma 
czego znów się tak użalać nad nim — powiedziała 
pokojowa, bardzo ładna dziewczyna, ciemna, zgrą- 
bna i wygadana, jak się przekonałam. 

Wszyscy przyglądali mi się ciekawie, ale już 
niewiele sobie z tego robiłam, bo byłam taka za- 
dowolona, taka ucieszona, że trudno opisać. 

— Tu już bym chciała zostać do końca ży- 
cia! — myślałam. I byłam przekonana, że chyba 
tak będzie, bo co lepszego człowieka może spot- 
kać w życiu? Obiecywałam sobie, że będę się o to 
starała z całych sił Młoda byłam, człowiek nie- 
daleko sięga myślami i wszystko wydaje mu się ła- 
twe. A przecież miałam swojego Rysia. Nie za- 
stanawiałam się nawet wiedy, że przecież dzieckiem 
trzeba się zająć, że będzie rosło, że na dorosłego 
człowieka wyrośnie. Że nie ma on ożcal... 

Tego" dnia Wenta m e ESR rob 
Myślałam, że znalazłam się w raju i wszystko mnie 
cieszyło. 

Po kolacji zawinęłam się koło 
tylko migało. 

Pani Michalina coraz zerkała na mnie. 

— Owszem, owszem — powiedziała wreszcie, 
kiedy obejrzała każdą szklan'ę, każiy wiele — 
Wcale dobrze. Muszę cię pochwalić. Nie spodzie- 
wałam się tego po tobie. Bardzo prędkó i porząd- 
nie. Bo ja właściwie wolę, żeby było wolniej, ale 
musi być czys:o, jak lusterko, żeby się we wszyst- 
kim przejrzeć było można! 

; Po kolacji panna Kazia, pokojowa pani, wzięła 
mnie ze sobą, żeby jej pomóc w słaniu, żebym od 
razu wiedziała, jak i co, kiedy ona będzie miała 
wychodnie wieczorem. 

, Szłam przez te pokoje i nie wiedziałam, na co 
najpierw patrzeć, takie to wszysiko było r: ne, 
wspaniałe. Czegoś podcbnefo w życiu swcim nie 
widziałam. Bo i nasz ksiądz proboszcz mieszkał 
bardzo ładnie, ale gdzie tam pokojom na plebanii 
z tymi! 

I pościel jaka! 
lizna!... 

Skończyłyśmy nareszcie. 
do mnie: 

— Idź do kuchni. 
łazienki pani. 

Poszłam, bo zdawało mi się, że łatwo trafię. 
Przeszłam jeden pokój, drugi, trzeci i zgubiłam się. 
Oiwieram wreszcie jeszcze do jednego i sianęłam 
fak wryta: zobaczylam iakie*oś pana, sojącefo ty- 
tem. Chcintzm już uciec, ale nagle odwrócił się 
ji krzykrął na mie: 

— S.ój! Coś ty za jedna? Czego tu chcesz? 
Dalszy ciąg jutro. 


zm, „aS 


- 


Jakie łóżka!.. A ta nocna bie- 
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Panna Kazia mówi 


Ja jeszcze musze wpaść do 
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Reorganizacja biur Z. M. 


Komisja Rewizyjna Rady |wleka niepotrzebnie urzędo- 
Miejskiej "zatwierdziła, że (wanie. 
koszta administracyjne w) Podkreslaliśmy również, 


Zarządzie m. Kielc są zbyt 
wysokie. W związku z tym 
należy oczekiwać reorgani- 
zacji biur Zarządu Miejskie 


że pracownicy Zarządu Miej 
skiego są żle opłacanii znaj 
dują się w długach. 

Należy zwiększyć pobory 


go i uproszczenia sposobu |pracowników i uprościć ich 
urzędowania. í 
Przypominamy, że już) 


niejednokrotnie podkresślalis- | 
my, iż aparat biurowy w 
Zarządzie Miejskim jest nad- | 
to rozbudowany, co z jed- 
nej strony pochłanie wiel- 
kie sumy, z drugiej zaś przej Bizy ulicy Eoi ES 
CERENA cach, pod numerem 5, znaj 

duje się stara nareżna ka- 
Kina kieleckie: mienica z trzema oficyna- 
| m R mi. Jedna z tych oficyn u- 


Czwartak Trędowata jawnia obecnie głębokie ry- 


, 


prace. 
niepotrzebne 


na poważne 
z których tylko część 
pewni poprawę bytu 
cowników miejskich. 


Dom grozi zawaleniem 


Rysuje się stara rudera przy ul. Koziej 


mieszka- 
Na wypa- 
dek zawalenia się ściany o- 
ficyny przybudówce 
również katastrofa. 


obeenie słuzy za 
nie dozorczyni. 


grozi 


Należy nadmienić, że par 


Palace: Ostatnia salwa Sy, biegnące od okien pierw j, SDE Ma a 
CZA r ki szego piętra ku dołowi. Nad `. maka. 80-70 
zj wyż to w posesji tej zrujnowane zajęty jest przez ogólną us 
WF.iPW Tylko ty a. ) bikację, dotychczas nieska- 


są narożniki, a tynk wali 
się całymi kawałami. 

W  zagrozonej oficynie 
zamieszkuje rodzina krawca 
Ke daaa się z sześciorga 
|osób. Do oficyny przybu- 
ki jest drwalka, która 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


| 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w ceme 75 «r, 
stkie mi *isca 
OO GOD + TREE zzz z, 


na wszy- 


w sklepie Eiekirewni 
Kielce, uł. Sienkiewicza 59. 
OOOO OPODAL A GALILEI 


imin 
wice, 


E 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzejowie rew. Il, mający 
kancelarię w Jędrzejowie ulica 
ll Listopada Nr 32, na podsta 
wie art. 602 k. p. c podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 
28 marca 1938 r. o godz. 13 
30 w Sieńsku, gm Nagło 
odbędzie się licytacja ru- 


BAR 
i RESTAURACJA s i nag 


B Ri ę Li składających się: ze świ- 


ni maciory, świni krasej ma- 
a ciory, powozu czarnego, piani- 

Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 

Zaprasza dziś 


na firmy „Nowicki”, bieliżniar- 
dania barowe 


BF 


ki dębowej z lustrem i 2ch 
na specjalne 
sumę 1490 zł. na rzecz Banku 


Gospodarstwa Krajowego Od- 


Maczanka z polędwiczką 50 gr. a Radomiu. 

Zrazy po nelsofńisku " 

Cynadry z kaszą czarną 40 e} Ruchomości móżna ogladać 
Bigos staropolski 30 gr fw dniu licytacji w miejscu I 
Fasola po bretońsku 40 ,, (czasie wyżej oznaczonym. 


Ceny niezmienione od 1935 r. | Dnia 10 marca 1938 r. 


WRÓG GEL. KPE 1 F Zigi O OYIA A PE NE AEOPZŁZ 


Złodzieje w komórce 


sprawcy za|nów, pow. kozienickiego, „skąd 
pomocą oderwania desek do | skradli garderobę męską i dam 
komory Borkowskiego JA. 30 mtr. płótna 1 poście 


zam. w Oleksowie, gminy Sar-iogólnej wartości 150 zł. 


Ek z 0 wozi m aE neu wów 


Spór © miedzę 


W nocy nieznani 


We wsi Gołaczewy, gm. 
grot, pow. olkuskiego, na | o wę a 
sporu o miedzę, wynikła bójka pęknięcie czaszki, v m 
między Dtępniem Franciszkiem) Stępień został odwieziony do 
i Pacią Janem, w czasie którejtszpitala w Olkuszu. 


OTT NL ET Z R E 


trem, oszacowanych na łączną cz 


na! 


izowaną. Z. ubikacji tej 
przez szczeliny w rozpada- 
jącym się murze wydoby- 
wają się nieczystości, zale- 
wając nieznośnym fetorem 
podwórko i ulicę. 


Właściciel posesji był już 


polecamy specjalnej uwadze 


U E "EGW E E, E O TÓDDEC 0 Oka A niejednokrotnie upominany 
E Trudno żyć kulturalnie bez E aby reallość swą doprowa- 
: RADIOODBIORNIKA ||nue STEAM dził do porządku. ue 
E TE LEFUNKEN Ži H f nia te dotychczas nie od- 
E Najnowsze modele tych E Obwieszczenie niosły skutku. 

E aparatów do nabycia j 0 licytacji ruchomości Dom przy ul. Koziej 5 
Ę a 

Ę E 

a gi 


Śmierć na 


| 


a $ W czasie obławy w lesie zał pow. 
chomości, należących do Ma- wan Oa AD, 


Czy jesteś już 


Nalezy zlikwidować 
przybudówki 
i nadbudówki w biurowym |rzece Bobrza 
aparacie miasta, co pozwoli; 
oszczędności, 
za- 
pra-| 


gm. Gnojno, 


Szofer zasnął przy kierownicy 


Samochód ciężarowy uległ rozbiciu 


Na moście żelbetonowym na wydarzyła się katastrofa samo- 
pod Słowikiemichodowa, która szczęśliwie o- 
była się bez ofiar w ludziach. 


] 


| Kupon ulgowy „K. Expressu Codz,“ 


Damochód ciężarowy wjechał 
na barierę mostu. Wskutek u 
pnie samochód został roze 

bity, a kierowca i jego pomoc- 
BE tylko cudem uniknęli śmier 

ci, wychodząc z wypadku bez 
fszwanku. 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


| Jak ustalono, kierowca sa- 
mochodu Więckowski Edward 
i jego pomocnik Antoni Grze- 
Jgorczyk usnęli w czasie jazdy 


] Szoferz byli przemęczeni ca- 
łonocną pracą, co w rezultacie 
sani-|spowodowało katastrofę. 


Rozbity samochód stanowił 
własność p. Iomickiego z Kiele. 


komisii budowlanej i 
tarnej. 


RB 


Na cele dozbrojenia 


W Kielcach zawiązał sięjszkolny p. Rychter. 
komitet zbiórki łomu meta-| W dniu 14 bm. o godz. 
iowego i flaszek na dozbroj!8 w sali Rady Miejskiej 
jenie armii. Przewodniczą-jodbędzie się pierwsze orga- 
cym komitetu jest inspektor| nizacyjne zebranie komitetu. 


FABRYKA SAMOCHODÓW w Kielcach? 


W mieście rozeszła się ka samochodów. 


pogłoska, nie pozbawiona 


Fabryka ma być urucho- 
Ludwi= 


nie 


lcech prawdopodobieństwa, 
|że w najbliższym czasie ma 
powstać w Kielcach fabry- 


posterunku 


miona przez Hutę 
ków. Dotychczas jest 


jeszcze zdecydowane czy 
fabryka powstanie w Kiel- 
cach czy tez w okolieach 


Sandomierza. 
W projektowanej fabryce 


znalazłoby zatrudnienie oko 


ło 1000 robotników. 


stopnickiego, szeregowi 

policji natknęli się na 2-ch zło 

dziei Gołębiowskiego A i Ur- 

bańskiego >t. 

[n o EE 
Zatrzymany Urbański, mając 

w rękawie pistolet, stawił po- 


0 mA M WTB TA TN 


licjantom opór, przy czym w Kunon K. Expressu Codziennego" 

iri 7 ` A A EE ZR ZZ = 

łonkiem L. M, K. |czasie szamotania SIĘ, karabin upoważnia do otrzymania ulgo 

|post. Szulca Stanisława wystrze wego biletu w cenie 75 śr. do 

| lił i pocisk ugodził go w brzuch „| kine „Casino'' na wszystkie 

DO OOWIAANNUNUKNNG EONUKNAUN: (HQ O © © i taiejsca z wyją kiem lóż. 
2 „A g] Posterunkowy Szulc, prze-| 77% „ery, ac "= 
ò Odbiorniki sieciowe | grzej- Q|wieziony natychmiast do szpi- 
2 niki elektryczne, żelazka, 2 tala w Kielcach, gdzie zmarł, i z e a CB 
$ Imbryki, kuchenki, grzałki = | 
E do rurek, poduszki i inne Ē == J 
E ARRES 
5 do nabycia na do- = 
H godnych warunkach = Tanio 
z w Radomskim T-wie =|—=—=— 
E + i d 
: ELEKTRYCZNYM sj i skutecznie 
= EE mmo E 4 
Í Spółka Akc. w Radomlu = 

S ulica Traugutta Nr 53 Ę Ogłaszajcie się w dziale 


| OOOO AANAND NT O © $ © 


| 


Z. wiosną bież. 


| i 
roku miasto 
Jan}Pacia Jan uderzył kamieniem przystąpi do dalszej regulacji 
tlefw głowę Stępnia, powodującļul. Młynarskiej, na odcinku od 
„Społem” w stronę „Granatu . 


Na ostatnim posiedzeniu kie 
leckiej Rady Miejskiej uchwa- 


drobnych ogłoszeń K. E. C. 


"WIE TWA TUNOWEŁI, ŚUPERELEŁOGĄNĘ 
LJ 


Młynarskiej 


lone wywłaszczenie gruntów 
leżących pizy wspomnianym 
odcinku ul. Młynarskiej, a |to 
celem przeprowadzenia projek- 
towanych robót. 


PHILIPS 


u 


wi 


JE 


DH AMERICAN - AUTO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23. 


Prenumerata miesięczna 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetro 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
wy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Opłoszenia crobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersz... omunikatów bezpłatnych meum jeszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


